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Niemieckiej Republiki Demokratycznej 


Jednogłośny wybór na uroczystym posiedzeniu 


Parlam 


BERLIN (PAP) — We wtorek, 
dnia 11 bm. na uroczystym łącznym 
posiedzeniu obu Izb Parlamentu Lu- 
dowego dokonano wyboru prezyden- 
ta Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, którym został czołowy przy- 
wódca niemieckiego ruchu robotni- 
czego, Wilhelm Pieck. 


Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 
16. Przewodniczący Dickmann od- 
czytał list; jaki wystosował w imie- 
nin Izby Ludowej do szefa radziec- 
kiej administracji wojskowej w 
Niemczech, generała Czujkowa, na- 
stępnie zaś ogłoszoną w poniedziałek 
wieczorem przez generała Czujkowa 
deklaracje rządu radzieckiego o prze 


kazaniu przez radziecką administra- 
cję wojskową władzy w strefie 
wschodniej organom Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. Zebrani 
przyjęli tę deklarację  hucznymi o- 
klaskami. 

. Następnym punktem porządku 


dziennego był wybór prezydenta Re- 
publiki. W imieniu wszystkich stron- 
nictw przewodniczący CDU Otto 
Nuschke zgłosił kandydaturę prze- 


wodniczącego Socjalistycznej Partii 
Jedności Niemiec, Wilhelma Piec- 
ka. Na sali rozległa:się burza oklas- 
ków. Ponieważ żadnych innych kan- 
dydatur nie zgłoszono, posłowie do 
obu połączonych izb głosowaniem 
przez podniesienie ręki powołali jed- 
nomyślnie Wilhelma Piecka na sta 
nowisko pierwszego prezydenta Nie 
1GKONNENUNKZNCNAGZUNCHNECZNONNASZNNUNCE 


Meldunki o wykonan 


z CAŁEGO kraju napływają mel 
dunki z poszczególnych zakłais 
dów pracy o wykonaniu trzech rocz 


STRONNICTWO LUDOWE 


oczyszcza się 
z elementów obcych 


WARSZAWA (PAP). — „Dziennik 
Ludowy z dnia 11 bm. 5pubi:ko- 
wał następujący komunikat prszy- 
dium NKW SL: 

„Prezydium NKW SL na p9- 
siedzeniu w dniu 7 października 
br. jednogłośnie postanowiło wy- 
kluczyć posła Antoniego Lange- 
ra z szeregów Stronnictwa Ludo- 
wego za obcość klasową i ideolo- 
giczna, współdziałanie z sanacją 
przy rozbijaniu ruchu ludowego, 
powiązanie i kumanie się obec- 
nie ze spekulantami oraz za sy- 
stematyczne nieróbstwo”, 


mieckiej Republiki Demokratycznej. 

Gdy przewodniczący Zgromadzenia 
Dickmann obwieścił wynik głosowa- 
nia, posłowie powstali z miejsc i zgo 
towali entuziastyczną owacje prezy- 
dentowi. Wilhelm Pieck wszedł na 
podium i ze wzruszeniem dziękował 
za wybór. 

Prezydent złożył przysięgę na rę- 
mwmsnnsnaanusnuasnnanussaausaqunannanap 


iu planów produkcji 


nych planów produkcji 
1947, 1948 į 1949. 


Spośród warszawskich 


zař lata: 


zakładów 


pracy plan produkcji za rok 18349 
wykonały następujące fabryki: 
Fabryka im. Karola Swier- 


czewskiego, fabryka narzędzi le- 
karskich „Mann*, Państwowe Za 
kłady Optyczne, Zakłady Wy- 
twórcze Aparatury Oświetlenia- 
wej a-51 i a-52, Zakłady Prze- 
mysłu Gumowego „Rygawar”, 
Wytwórnia Nr 11, Państwowa 
Fabryka Przetworów  Chemicz- 
nych dawniej „Dobrolin*, War- 
sztaty Zakładów  Motoryzacyj- 
nych Nr 3, Państwowa Garbar- 
nia Nr 3, Fabryka Cukrów i Oze- 
kolady „Fuchs“, Zjednoczone Za 
kłady Farb i Lakiąrów Nr. 8, Od 
lewnia Żeliwa „Jarkowski* oraz 


Zakłady Wytwórcze Urządzeń Te | 


lefonicznych: 


W 12 roczna 


ice śmierci 


francuskiego bojownika o socjalizm i pokój — 


Paula Vaillant Couturier 


PARYŻ (PAP) — Na cmentarzu | 
Pere Lachaise w Paryżu odbyłą się 
uroczystość żałobna z okazji 12 
rocznicy śmierc: członka Komitetu 
Centralnego Francuskiej Partii Ko- 
mumistycznej, deputowanego Sek- 
wany i redaktora „L'Humanite" — 
Paula Vaillant Couturier. + 


Historyczny akt w Berlinie 


10 PAŹDZIERNIKA w trzy dni 

po proklamowaniu Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej td- 
był się historyczny akt przekazania 
władzy ogólno-niemieckiemu rząda- 
wi demokratycznemu przez radziec- 
ką administrację wojskową. 


Od tej chwili radziecka admini- 
stracja wojskowa w Niemczech prze 
rywa swą działalność. Jej miejsce 
zajmuje komisja kontroli, której 7a 
daniem będzie kontrolowanie wy- 
konywania przez demokratyczny 
rząd niemiecki uchwał poczdam- 
skich oraz innych decyzji 4 mn- 
carstw, powziętych w stosunku do 
Niemiec. 

Rząd radziecki — głosi deklaracja 
ZSRR wydana z tej okazji — jest 
przekonany, że naród niemiecki znaj 
dzie drogę do zjednoczenia i urze- 
czywistnienia jednolitego państwa 
niemicckicgo na podstawach dems- 
kratycznych i pokojowych, Rzad 
radziecki przyjmuje do wiadomości, 
że rząd tymczasowy będzie stał na 
gruncie uchwał konferencji pocz- 
damskiej i będzie wypełniał wszyst 
kie zobowiązania wypływające ze 
wspólnych  dzcyzji czterech mo- 
carstw. 


TEN KREDYT ZAUFANIA, JA- 


KIM RZĄD RADZIECKI DARZY 


LUDOWY RZĄD NIEMIECKIEJ 
REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 


JEST W PEENI UZASADNIONY. 
Już uchwały poczdamskie stwier- 
dziły, że demokratyzacja į denazy- 
fikacja w oparciu 0 czynną współ- 
pracę wszysikich demokratycznych 
sił narodu niemieckiego są koniscz- 
ne, aby nie dopuścić do edrodzenia 
Niemiec jako państwa agresywnego. 
Jednakże w zachodnich strefach 
Niemiec trzy mocarstwa okupacyj- 
ne: Stany Zjednoczone, W. Brytania 
i Francja oparły się nie o siły demo 
kratyczne, lecz o elementy nacjona- 
listyczne, reakcyjne i odwetowe, 
Zamiast traktować Niemcy jako 


całość f współdziałać przy prze- 
kształcaniu ich w pokojowe i demo- 
kratyczne państwo mocarstwą 7a- 
chodnie utworzyły separatystyczay 
„rząd* w Bonn, czyniąc z niego try 
bunę rewizjonizmnu i narzędzie swo- 
jej agresywnej polityki. 

Opinia polska i opinia demokra- 
tyczna całego Świata zdaje sobie w 
pełni sprawę, że polityka Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii j Fran- 
cji tworzy z Niemiec Zachodnich o- 
gnisko niepokoju międzynarodowe- 
go i dlatego ustawicznie podsyca. 
nastroje szowinistyczne i odwetowe 
w Niemczech. W przeciwstawieniu 
do niej polityka Związku Radzieckie 
go dążąca do zapobieżenia podzia- 
łowi Niemiec i do utworzenia z nich 
demokratycznego państwa oznacza 
WZMOCNIENIE FRONTU POKO- 
JU I NASZEGO BEZPIECZEN- 
STWA. 

Przekazanie przez radziecką ad- 
ministrację wojskową wladzy ogól- 
no-niemiectkiemu rządowi demoxra- 
tycznemu wyłonionemu przez varla-q 
ment ludowy, jest dalszym, krekiemg 
w realizowaniu tej polityki. Jest pog 
daniem pomocnej dłoni niemieckim B 
siłom demokratycznym w ich pierw 
szych krokach jako SAMODZIFI.- Ñ 
NEGO ORGANIZMU PANSTWO- 
WEGO. s 

Opinia polska, która bacznie ob-$ 
serwowała, jak przy pomocy wladz% 
radzieckich na gruzach  monopoli- N 
stycznych Niemiec buduje się zreby% 
Niemieckiej Republiki Demokraityczą 
nej z zadowoleniem wita nowy krok 
rządu radzieckiego. k 

Pokojowe, demokratyczne, zjedso B 
czone Niemcy, współpracujące z pań 8 
stwami obozu pokoju i postępu —Ń 
to potężny cios wymierzony planom W 
podżegaczy wojennych, to cios wy- § 
mierzony w reakcyjne siły "w "| 


ig 


i ich zagranicznych opiekunów, to 
najlepsza gwarancja przeciw cdrn- 
dzeniu niemieckiej zaborczości. 


Nad grobem wielkiego bojownika 


o postęp, demokrację i pokój zaro] 


madziły się delegacje francuskich 
organizacji demokratycznych, Towa 
rzystwa Przyjaźni Francusko = Ra- 
dzieckiej, Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko - Vietnamskiej i innvch. 

Komitet Centralny Francuskiej 
Partii Komunistycznej reprezento- 
wali Duclos, Marty i Fajon, 


entu Ludowego w Berlinie 


ce przewodniczącego Dickmanna. Naj 


młodsza posłanka z szeregów wolnej 
młodzieży niemieckiej wręczyła pre- 
zydentowi kwiaty i zapewniła go o 
wierności młodzieży dla ideałów de- 
mokratycznych oraz jej miłości i 
przywiązaniu do osoby pierwszego 
prezydenta demokratycznych Nie- 
miec. 

Wilheim Pieck podziękował ser- 
decznie za zgotowaną mu owację, po 
czym wśród głębokiej ciszy, wygło- 
sił przemówienie. 

Po zakończeniu uroczystego posie- 
dzenia obu izb Parlamentu prezy- 
dent Pieck udał się na Plac Augu- 
sta, gdzie odbyła się olbrzymia ma- 
nifestacja ludności pracującej Ber- 
lina. 


W 6-tą rocznicę bitwy pod Lenino 


Sześć lat temu — pod Lenino — oddziały Lej Dywizji Kościuszkow4 
skiej — u boku Armii Radzieckiej — stoczyły zacięty bój z hordami hits 
lerowskich najeźdźców. Ta pierwsza walka — rozpoczynająca historycze 
ny marsz żołnierza polskiego na Berlin — przeszła do historii chwały 
polskiego oręża. — Na zdjęciu — przysięga Kościuszkowców 


pod Lenino 


Piechota I-ej Dywizji rusza do ataku na hitlerowców 


= 


Przekazanie wśawdzy 


organom Demokratycznej Republiki Niemiec 


wojskowej administracji 


kiej. 


W sali konferencyjnej, w któreg 9!rvn. przesiąknięta jest 


'maja 1945 roku została podpisana 
kapitulacja Niemiec hitlerowskich, 
zebrali się kierownicy wydziałów ra- 
dzieckiej administracji wojskowej o- 
raz wyżsi oficerowie sztabu. Ze stro- 
ny niemieckiej przybyli członkowie 
prezydium Izby Ludowej z przewod- 
niczacym Dickmanem oraz premie- 
rem rządu Demokratycznej Republi- 
ki Niemieckiej Grotewohlem. O godz. 
20.15 na.salę weszli gen. Czujkow i 
ambasador Siemionow. 

Prezydent Dickmann zawiadomił 
gen. Czujkowa i ambasadora Siemio- 


jnowa o przekształceniu się Niemiec- 


kiej Rady Ludowej w parlament lu- 
dowy i o utworzeniu pierwszego tym 
[czasowego rządu republiki niemiec- 
kiej, podkreślajac m.in., że krok ten 
| pozostaje w związku z separatystycz 
|nymi poczynaniami w Niemczech za- 
chodnich, które znalazły ostatnio wy 


Obecni złożyli uroczyste ślubowa- yaz w utworzeniu „rządu“ w Bonn. 


nie, że będą kontynnować 
i pokój, 


zı. łego o socjalizm i 


Prof. Konorski 


o współoracy 


radziecktch uczonych 
z nauką polską 


Radzieckie czasopismo „Ogoniok* 
zamieszcza wywiad z prof. Konor- 
skim, w którym uczony polski 
stwierdził między in.: 

„Jestem szczerze zachwycony 0- 

siągnięciami uczonych radzie- 


walkę 


kich. Uczeni radzieccy dają nam jciła mi, na podstawie art. 92 Kon-|tatu pokojowego z Niemcami. 
|stytucji 
dowi. Nauka polska również na- |mokratycznej, 
łączność z |tymezasowego. 


przykład wiernego służenia naro 


wiązuje coraz bliższą 

narodem“. 

Prof. Konorski stwierdził. że no- 
moc udzielona przez radzieckich u- 
czonych umożliwiła podjęcie inten- 
Sywnych prac naukowych w insiy- 
tneie Eksperymentalnej Biologii im. 
Nenckiego w Łodzi i oświadczył: 

„Pewni jestesmy, że przy pa- 
mocy Związku Radzieckiego zdo 
tamy znacznie rozszerzyć rozwój 
naszcj nauki, przyciągając do u- 
działn w pracy naukowej nowe, 
kadry utalentowanej młedzieży. 
Pomoże nam w tym zacieśniaj:- 


ca się coraz bardziej przyjażń 
między narodami ZSRR i Pol- 
ską“, 


5 milionów 
kezrobotnych w USA | 


NOWY JORK (PAP). — Związek: 
zawodowy robotników przemysłu! 
elektrycznego, należe do CIO; o- 
słosit najnowsze 
bezrobociu w Stanach Zjednoczo- 
nych. Związek ocenia ilość bezra- 


votnych na 5 milionów osób. 


Mówca zwrócił się do gen. Czuj 
kowa i amb. Siemionowa z proś- 
bą, aby władze radzieckie wyra 
ziły zgodę na podjęcie przez rząd 
niemiecki jego pracy. 

Z kołei premier Grotewohl złożył 
następujace oświadczenie: 


Oświadczenię Grotewohla 


BERLIN (PAP) — Podajemy peł- 
ny tekst oświadczenia Otto Grote- 
wohla, złożonego 10 bm. w głównej 
kwaterze szefa wojskowej admini- 
styacji, generała Czujkowa. 

Wielce Szanowny Panie Generale! 

Tymczasowa Izba Ludowa Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej pole- 
Niemieckiej Republiki De- 
sformowanie rządu 
Polecenie to przyja- 
łem. 

Rząd działać będzie w całkowi- 
tej zgodzie z uchwałami poczdam 
skimi i innymi deklaracjami so- 
juszników, obeimującymi Niemcy. 
W pełni uświadamiamy sobie przy 
tym ciężar winy, która obarcza 
naród niemiecki w rezultacie fak- 
tu, że ślepo kroczył za agresyw- 
ną polityką narodowo-socjalistycz 
nych władców i tym samym umoż 
liwił dokonanie przestępstwa- w 
czasie 


gólności wobec narodów ZSRR. 


W zwiazku z postanowieniami Nie |mokratycznych sił 
mieckiej Rady Ludowej, przekształ- |kiego, jest konieczna, aby nie dopu- 
w, Tymczasowa Izbę Ludową, |ścić do odbudowy Niemiec, j 
uznajemy zobowią- |stwa 

nałożone na na-|są w 
ród niemiecki, że zamierzamy prowa |narody europejskie i 


conej 
oświadczamy, że 
zania reparacyjne, 


przez radziecką administracię Wojskową 


BERLIN (PAP) — 10 bm. wieczorem 
radzieckiej 
w Karlshorst odbył się akt przekazania władzy przez wojskową ad- 
ministrację radziecką organom Demokratycznej Republiki 


drugiej wojny światowej |że faktyczna demokratyzacja i demi 
wobec narodów Europy, w szcze- |litaryzacja Niemiec. 


W Berlinie 


szłachetniejszym zadaniem. 
W oczekiwaniu, że rząd Związku 
Radzieckiego udzieli przyszłemu tym 


głównej kwaterze szefa 
gen. Czujkowa 


w 


w Niemczech 


A wo czasowemu rządowi Niemieckiej Re- 

„.|publiki Demokratycznej prawa i moż 

SEE PES jest _ Konstytucja ||iwoścj działania —  zamierzafi w 
Niemieckiej Republiki Demokratycz- imieniu. utworzóńego .przezo mnie 


nej. 


i EPN q6tee 
agniemy, by rząd nasz był rzą- rządu złożyć 


na posiedzenju Tym- 


; 7 1 Z wi masowej Izby dowej 12 paździer: 
dem czynu. Nasza działalność win- | ZAS0WEJ Izby Ludowej 12 pa U 
żuć RR ara 2., yy |nika br. oświadzzenie rządowe. 
na służyć polepszeniu warunków ży- a AŻ : i 
cia narodu niemieckiego i odbudo-! W odpowiedzi zabrał głos genera 
wie. Dla realizacji tych zadań naro- |Czujkow, który złożył w imieniu 
dowi naszemu potrzebny jest pokój, |Związku Radzieckiego następujące 


osiągnięcie którego jest naszym naj |oświadczenie: 


Oświadczenie gen. CGzujkowa — 
szefa wojskowej axministracji radzieckiej 


Rząd radziecki polecił mi zlożyc następujące oświadczenie w związ 
ku z: decyzjami, przyjętymi 7 października 1919 roku przez Nie- 
miecką Radę Ludową w sprawie wprowadzenia w Życie konstytucji 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej i utworzenia w Berlinie tym- 
czasowego rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 


W dniu 1 października 
* . 4 H 
dziecki wystosował do rządów: Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Bryta- 
nii i Francji notę, w której.przedsta 
wią stanowisko ZSRR wobec sytua- 


rząd ra-ljest, że ludzie ci nie ukrywają swe- 
go wrogiego stosunku do państw sa- 
siednich i do Niemiec Demokratycz 
nych. Są oni przesiąknięci nie ukry- 
wanymi dążeniami do odwetu, sta- 


cji w Niemczech, jaka powstała |nowiąc obecnie w zachodniej części 
obecnie w związku z utworzeniem | Niemiec JAWNE NARZĘDZIE ZA- 


[GRANICZNYCH KÓŁ 
NYCH. 

Rzad radziecki jest przekona- 
ny, że naród niemiecki znajdzie 
drogę do odbudowy, pogwałconej 
obecnie jedności Niemiec i urze- 
czywistni jedność państwa nie- 
mieckiego na demokratycznych i 
pakojowych podstawach. Rozbicie 
Niemiec nie może trwać długo, 
ponieważ taki stan rzeczy znaj- 
duje się w sprzeczności z najbar- 
dziej giębokimi dążeniami naro 
du niemieckiego. 

W tych warunkach nie można nie 
uznać słuszności dążeń niemieckich 
demokratycznych, które pragną 


20 września br. separatystycznego AGRESYW= 
rzadu w Bonn (Niemcy Zachodnie). 

Rząd radziecki oświadczył przy 
tym, że utworzenie separatystyczne- 
go rządu w Bonn stanowi jaskrawe 
pogwałcenie uchwał  poczdamskich, 
na podstawie których rządy ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry 
tanii i Francji wzięly na siebie zobo- 
wiązanie traktowania Niemiec jako 
jednolitej całości i współdziałania w 
przekształceniu Niemiec w państwo 
demokratyczne i miłujące pokój, 
również 


jak 


zobowiązanie zawarcia trak 


Zgodnie z uchwałami poczdam- 
skimi i innymi wspólnie przyję- 


tymi postanowieniami 4-ch mo- fuj w swe ręce sprawę: odbudowy 
carstw, rząd radziecki niezmien- |jedności Niemiec i ich odrodzenia na 
nie dążył do zapobieżenia rozbi- |demokratycznych i pokojowych pod- 
ciu Niemiec, koncentrując swe wy stawach, W'”tym właśnie 1ząd ra- 
siłki w kierunku wykonania tych dzieceki upatruje sens uchwał Nie- 
postanowień, wprowadzenia w ży mieckiej Rady Ludowej o utwo- 
cie demokratyżacji i demilitary- |rzeniu „w Berlinie rządu tym- 
zacji Niemiec. i w kierunku za- |ezasowego Niemieckiej Republiki 
bezpieczenia wykonania przez |Demokratycznej. 

Niemcy zobowiazañ, wynikaja- żząd radziecki przyjmuje przy 
cych z uchwał poczdamskich 4 tym do wiadomości, że rząd tym- 


mocarstw. 


czasowy  hędzie stał na gruncie 
Dla wszystkich 


uchwał Konferencji Poezdamskiej 

i będzie wypełniał zobowiązania, 

wynikające ze wspólnie powzię- 

tych decyzji 4-ch mozsarstw. 

W zwiazku z przedstawionymi de- 
cyzjami Niemieckiej Rady -Ludowej, 
d radziecki postanowił przekazać 
dowi tymezasowemu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej funkcje 
sprawowania władzy, należące do- 


winno być jasne, 


opierająca się 
na aktywnym udziale wszystkich de- 
narodu niemiec- 


ko pań- 
agresywnego. Zainteresowane 
tym ' wszystkie milujace pokój 
odpowiada tol! 
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dzić zdecydowaną walkę z duchem |zarazem interesom samego narodu |tychezas do radzieckiej administracji 
faszyzmu i militaryzmu, który |niemieckiego. Zamiast radzieckiej administracji 
pchnął narody do drugiej wojny| Jest rzeczą jasną, że z zadaniami |wojskowej w Niemczech — utworzo= 
światowej. demokratyzacji í demilitaryzacji Nie |na będzie radziecka komisja kontrol- 

Dążymy do utworzenia państwa |miec nie da się pogodzić taki stan na, której zadaniem będzie kontrolo- 


sprawozdanie ożdemokratycznego i do odbudowy po- |rzeczy, 


kożow 
ze w 


'h i przyjaznych 
szystkimi 


państwami 


stosunków |Niemiec miała wpaść w 
3 świata. irajszych inspiratorów 
Zasady te odpowiadają duchowi, któ rowskiego. 


w którym 


chociażby część 
ręce 
reżimu 
Dla każdego 


wanie wykonania uchwał poczdam- 
wczo- jskich i innych wspólnych decyzji 4 
hitle- mocarstw, powziętych w sprawie 
widoczne ! Niemiec, 


s 


Komunikat agencji TASS — stwier- 
dzający, że Związek Radziecki jest 
w posiadaniu tajemnicy energii ate- 
mowej — przyprawi min. Achesona 
o „lekki ntak furii* — przypomina- 
jący słynne „wydarzenia z ministrem 
Forrestalem** ` 


Na marginesie 
„iiepodległość 
DO angielsku 


Z reklamowym hałasem ob- 
wieściła światu w tych dniach 
prasa angielska, że wspaniało- 


myślny rząd  labourzystowski 
przyznał „niepodległość“ Gyre- 
naice, dawnej kolonii włoskiej 


w północnej Afryce. To przy- 
znanie miało być dowodem libe- 
ralnych, postępowych i humani- 
tąrnych poglądów rządu: brytyj- 
skiego w sosunku do „zacofa- 
nych narodów kolonialnych“. 

Jednocześnie z wiadomością o 
proklamowaniu „niepodległości 
Cyrenaiki, ukazały się jednak 
inne jeszcze informacje, demas- 
kujące brytyjskie  „dobrodziej- 
stwo jako zwykły oszukańczy 
manewr brytyjskiego imperializ- 
mu, 

Bo — jak się okazuje — w tej. 
„niepodległej Cyrenaice kierow 
nictwo polityki zagranicznej, 
hasdlu zagranicznego i spraw o» 
brony kraju pozostawać ts FejĄ 
w rękach.. angielskich. Władca 
nowego państwa, emir Senuśsi. 


wywisczony na to stanowisko 
przez Anglików, będzie miał 
prawo zajmować się jedynie 


sprawami wewnętrznymi, lecz i 
w tym zakresie spod kompeten- 
cji emira wyjęte będą sprawy, 
zwiążane xz utrzymaniem „po- 
rządku wewnętrznego”. 

Poza tym, by ulżyć emirowi 
w obowiązkach rządzenia, szla- 
chetni Anglicy ograniczyli moc- 
no jego kompetencje również w 
„kwestiach prawnych i finanso- 
wych“, W tych sprawach, jak 
informuje londyński Times“, 
władze brytyjskie będą udzielać 
emirowi „rad, które muszą być 
przyjęte”. 

Lecz i tu się nie kończy „tros- 
kliwość* rządu. labourzystów co 
do zapewnienia i utrwalenia „nie 
podległości* Cyrenaiki: Przygo- 
towywana jest mianowicie umo- 
wa pomiędzy rządem brytyjskim 
a emirem Cyrenaiki, według któ 
rej wojska angielskie pozostaną 
nadal w okupowanej przez nie 
dotychczas Cyrenaice. Będą one 
miały prawo budowania fortyfi- 
kseji i składów wojskowych na 
całym terenie kraju. Na czele 
armii emira stanie wyższy oficer 
brytyjski — i nie wolno będzie 
emirówi kupować broni gdziekol 
wiek indziej, poza Anglia. 

W tym oświetleniu „niepod- 
lezłość* i „suwerenność“ Cyre- 
naiki wydaje się być zagwaran- 
towana wprost — idealnie. Mi- 
mó to lidność tego kraju nie pa 
dziela bynajmniej zachwytów 
prasy angielskiej w obliczu „wie 
kopomnego' aktu, który w rze- 
czywistości oznacza po prostu — 
wcielenie Cyrenaiki do Imperium 
Brytyjskiego. Z jakiej racji mia- 
łaby się cieszyć jej ludność, sko- 
ro angielski ucisk kolonialny 
nie jest bynajmniej lżejszy od 
jarzma włoskiego ?.. Z deszczu 
pod rynnę — i nie więcej. 


. . 


Mała furia Achesena 
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Udział Związków Zawodowych w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 


A” Centralnej Redy 
Zawodowych 
głosił m.in.: a 

„Wzmocnimy front pokoju, pogłę- 
biając nasz sojusz ze Związkiem Ra 
dzieckim, wstępują” masowo do To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej“, 

Apel ten przyświeca udziałowi 
Związków Zawodowych w obchodach 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiejj W okresie pięciole- 
cia Związki Zawodowe wniosły po- 
ważny wkład w dzieło wychowania 
klasy robotniczej w duchu interna- 
cjonalizmu, w duchu przyjaźni do 
nieugiętego, potężnego bojownika o 
postęp i pokój na świecie — do Zwią 
zku Radzieckiego. Tegoroczny Mie- 
siąc Pogłębienia Przyjaźni jest szcze 
gólnie potężną manifestację przyjaź: 
ni narodu polskiego do wielkiego 
przyjaciela i obrońcy sprawy polskiej 
na arenie międzynarodowej. 

W ciągu tego miesiąca życie za- 
kładów pracy, domów kultury i świet 
lic toczy się pod znakiem najżyw- 
szego, wzmożonego kontaktu z boga 
tymi doświadczeniami i osiągnięciami 
Związku Radzieckiego. 

zakładach pracy przeprowadza 

się szęroką akcję odczytową, 
zmierzającą do wszechstronnego za- 
znajomienia mas pracowniczych ze 
zdobyczami ZSRR. Akcja ta uwzględ 
nia w swej tematyce przede wszyst- 
kim osiągnięcia produkcyjne poszcze: 
gólnych gałęzi przemysłu radziee- 
kiego. I tak górnicy nasi zapoznają 
się z sukcesami radzieckich towsarzy- 
szy pracy. Włókniarze — z przodu- 
jącymi metodami pracy przemysłu 
włókienniczego w ZSRR. Tematyka 
odczytów obejmuje wszystkie dzie- 
dziny życia i pracy Związku Radzierc 
kiego. Nasi nauczyciele słuchają od- 
czytów o ustroju i metodyce naucza- 
nia szkolnictwa w ZSRR, a lekarze 
— o osiągnięciach medycyny radziec 
kiej. 


Związków 
na Dzień Pokoju 


| 


| Polsko-Radzieckiej | 


rocznicy Rewolucji Listopadowej. W 
dniu tym we wszystkich zakładach 
pracy zostanie omówione brzełomo- 
we znaczenie Rewolucji, która zapo- 


czątkowała nowa erę rozwoju. 
w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej praca związ 
kowych zespołów artystycznych kon- 
centruje się wokół twórczości ra- 
dzieckiej. Zespoły te opracowały ra- 
dzieckie utwory teatralne, chóralne, 
instrumentalne i taneczne i z tak 
przygotowanym repertuarem wystę- 
pują na pokazach świetlicowych. Nie 
dość na tym. W ramach akcji łącz 
ności z wsią zespoły artystyczne wy 
jeżźdżają na występy do Państwo- 
wych Gospodarstw Rolnych i gromad 
wiejskich. Najpoważniejszą imprezą 
jest niewątpliwie masowy udział w 
Festivalu Sztuki Radzieckiej. W 
świetlicach odbywają się wieczory 
literackie, popularyzujące literaturę 
radziecką i dzieła postępowych pisa- 
rzy rosyjskich. Zagadnienie upo- 
wszechnienia wielkiej twórczości ra- 
dzieckiej rozwiązywane jest na wie- 
lu płaszczyznach. Ogniwa Związków 
Zawodowych zorganizują grupowe 
uczęszczanie do teatrów na wysta- 
wiane w tym okresie sztuki radziec- 
kie. Olbrzymia większość biletów na 
koncerty muzyki radzieckiej i na fil- 
my radzieckie została oddana do dy: 
spozycji związkowców. 

Dia pogłębienia znajomości sztuki 
radzieckiej odbęda się wieczory dys- 
kusyjne na temst oglądanych sztuk 
teatralnych i filmów. 

Związkowe ogniwa działalności kul 
turalno - oświatowej uruchamiają 
setki nowych kursów języka rosyj- 
skiego. Urządzają w domach kultu- 
ry, w świetlicach międzyzakłado- 
wych i fabrycznych wystawy czaso- 
pism i książek radzieckich oraz wy- 


Akcja odczytowa osiagnie kulmina | daja specjalne numery zazetek ścien 


cyjny punkt 


w dniu obchodu 32-ejlnych i organizują powiatowe poka- 
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ikofa Ochiopkow 


innn 


9. artysta ludowy ZSRR 


— w wa PE EA p PA PRZ 


— laureat nagrody stalinowskiej 


zy. W ośrodkach pracy kulturalno- 
oświatowej uzupełniona zostani» i 
rozszerzona prenumerata pism i pe- 
riodyków radzieckich. 

Największego nasilenia dozna w 
Miesiącu masowa akcja propagando- 
wą wśród pracowników i ich rodzin, 
zmierzająca do zwiększenia szere- 
gów Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, 

Ta wielka kampania dalszego za- 
cieśniania więzów przyjaźni i bra- 
terstwa polsko - radzieckiego odby= 
wa się pod hasłem, które Prezydent 
Bierut określił następująco: 

„Przyjaźń z ZSRR, pomoc ZSRR, 
przykład ZSRR — oto podstawowe 
źródło naszych zwycięstw“, 

Jan Mar. 
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kandydat na nowego 


Manhstein 


Proces b. hitlerowskiego feldmar- |zji korespondenta „Daily Express". | 


szałka, von Mannsteina; dobiega koń! 
ca. Po blisko dwóch miesiącach „wy- 
bielania** go przez brytyjskich obroń 
ców, londyńskie pismo „Daily Ex- 
press” w numerze z dnia 5 bm. pi- 
sze: a 

„O ile von Mannstein zostanie u- 
wolniony, a to zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, otrzyma on wysokie sta 
nowisko polityczne jako największy 
spośród żyjących Żołnierzy niemiec- 
kich w nowej nacjonalistycznej, a 
być może txkże militarystycznej, re- 
publice z Bonn*. 

Autor tego artykułu przytacza | 
również następujące powiedzenie jed 
nego z brytyjskich obrońców: 

„O ile Mannstein zostanie unie- 
wianiony, gotów jestem założyć się, 
że zastanie on w przyszłości prezy- 
dentem Niemiec. Jego przyszła rola 
oceniana jest wyraźnie jaka nowego i 
Niudeńburga*. 

Horoskopy stawiane Mannsteinowi 
nie są bynajmniej wytworem fanta- 
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Zycze sukcesów 
mw - marodowi Wolnej Polski 


Z uczuciem szczerego zadowoie- 
nia i satysfakcją przypominam so- 
bie nasze tournee po miastach pol- 
skich. 


Publiczność polska entnzjastycz- 


nie witała nasze występy. Przed- 
stawienia Moskiewskiego Teatru 
Dramatycznego, przepojone  głębo- 


ką treścią ideową, ujmujące: Wszy- 
stkie zjawiska z zasadniczego, par- 
tyjnego punktu widzenia, zdodyły 
sobie ogromną sympatię polskiego 
widza. Powodzenie io niezmiernie 
nas cieszyło, gdyż rozumieliśmy, że 
sztuki osnute na kanwie doniosłych 
zjawisk współczesnych. ujmujące 
wielkie zagadniema  budowńieśwa 
socjalistycznego. odmałowujące zwy 
cięstwa Związku Radzieckiego w 
wojnie z Niemcami, Są szczególnie 
bliskie polskim masom pracującym 
i pestępowej inteligencji. 


Fakt ten stanął przed nami ze 
szczególną wyrazistością, gdy po 
zwiedzeniu wielu miast. po zapozna 
niu się z życiemi mieszkańców Pol- 
ski, uświadomiliśmy sobie potężny 
rozmach odbudowy, który ogariął 
ten odradzający się kraj. Widzie- 
liśmy, jak ofiarnie pracują ludzie 
dla przyszłości, w imię budowni= 
ctwa socjalizmu. Niezatarte wraże- 
nie na każdym człowieku  radziec- 
kim wywiera entuzjazm, z jakim 
cały naród polski odbudowuje swą 
ukochaną stolicę, widząc w jej od- 
rodzeniu symbol nowej. demoxXra- 
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Holender nie umiał ani słowa po angielsku. Był synem drob- 
nego farmera, skazanym na dziewięćdziesiąt dni katorgi za wda- 
nie się w jakąś awanturę. Ataki poprzedzał wyciem podobnym 
do wycia głodnego wilka. Chwytało go zawsze w pozycji sto- 
jącej, co było szczególnie niefortunne, gdyż po kilku lub-kilku- 
nastu podrzutach, padał jak długi twarzą na ziemię. Jak tylko 
rozlegały się pierwsze dźwięki wilczego wycia, chwytałem mio- 


tłę i biegłem ku celi Holendra; 


pewierzano kluczy — nie mogłem wejść do środka. 


ponieważ jednak dozorcom nie 
Chłopak 


stał w czterech kamiennych ścianach cały miotany konwulsjami 
z nczyma wywróconymi ku tyłowi tak mocno, że widać było 
tviko białka; stał — i wył jak opętany. W żaden sposób nie uda- 
wało mi się namówić wystraszonego cockneya do podania ręki 
choremu; jeden więc stał i wył — drugi, drżący jak liść, kulił 


tycznej i socjalistycznej Polski. 

Pragnąłbym wspomnieć o szcze- 
rej przyjaźni, jaką darzą Polacy 0- 
bywateli kraju radzieckiego. M:e- 
liśmy jej dowodv przy każdym spot 
kanin z Polakami, na każdym 
przedstawieniu, przyjmowanym en- 
tuzjastycznie : przez publiczność, 
zwłaszcza przy scenach, podczas 
których padało imię wielkiego wa- 
dza narodów. Józefa Stalina. By- 
liśmy świadkami burzliwych owa- 
cji i rzęsistych oklasków na cześć 
towarzysza Stalina w chwilach. gdy 
na scenie była mowa 0 pokoju i 
bezpieczeństwie narodów. o uzti- 
ciach przyjażni i szacunku, któe 
żywi naród radziecki dla narodów 
innych: krajów. 

Z uczuciem wielkiego zadowoier+ 
ma wspominam nieliczne, wolne sd 
pracy scenicznej chwile, kiedy mic 
limy możność zwiedzić teatry pol- 
skie. Widzieliśmy na scenie Teatru 
Polskiego w Warszawię doskonzie 
wystawionych „Wrogów* Gork:ego 
we wspaniałej obsadzie í interpre- 
tacji artystów. którzy wiernie i wni 
kEwie ujeli twórczość wielkiego vi- 
sarzą radzieckiego. Spodobała sig 
nam bardzo gra wielu wybitnych 
artystów scen polskich i wysoki po- 
ziom polskiej sztuki reżyserskiej. 

Wszędzie widzieliśmy, jak wsp23- 
niale rozwija się w wolnej Polsee 
demokratycznej Sztuka i kultura, 


udostępniona przez władzę ludowa | przy budowie fundamentów sociae 


najszerszym rzeszam ludności pra- 
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cującej. Z uczuciem słusznej dumy 
opowiadali nam Polacy o wzrasta- 
jących nakładach książek, o tym, że 
robotnicy, chłopi i inteligencją inte 
resują się utworami współczesnych 
pisarzy rosyjskich i klasyków litora 
tury rosyjskiej. 

Wszędz:e byłiśmy świadkami 
kulturalnej aktywizacji narodu, któ 
ry poświęca wolne od zajęć chwnie 
amaforskiej działalności artystycz= 
nej. 

Nie ulega wątpliwości, że utalen= 
towany f pracowity naród Polski 
osiągnie jeszcze większe sukcesy w 
dziedzinie kultury. Rekojmią tych 
sukcesów jest troska rządu ludowe- 
go o zaspokojenie potrzeb kultural- 
nych szerokich mas ludności, 

Wydaje się nam. że tournee Mo- 
skiewskiego Teatru Dramatycznego 
cdegrało pozytywną rolę nie tylko 
w spopuląryzowaniu porewołucyj- 
nej radzieckiej twórczości teatralnej 
wśród szerokich rzesz zaprzyjaźnio- 
nego kraju, ale przyczyniło sie rów- 
nież do zacieśnienia więzi kultural- 
nej między naszymi krajami i prze- 
konało nas, jak silne i trwało są wie 
zy. łączące cbydwa nasze narody. 

W związku z Miesiącem Pogłębie- 
nia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
pragnalbym przesłać narodowi pol- 
skiemu gorące i szczere pozdrowir- 
nia i życzenia dalszych sukcesów w 
poważnej i odpowiedzialnej pracy 


lizmu. 


się w kącie swego tapczena, wpatrując się oczyma martwymi 
z trwogi w potworną twarz Helendra z białymi gałkami zamiast 
oczu i histerycznie wyjącą paszczą. Patrzący biedak też nie czuł 


się dobrze; własny jego rozum 


również nie został zbyt mocno 


osadzony przez los i dziwić się należy, że dotychczas jeszcze się 
nie wykoleił. Pomoc moja, pomimo najlepszych chęci, polegała 
tylko na manipułowaniu miotłą; wsuwałem ją pomiędzy kraty, 
opierałem 0 pierś chorego — i czekałem. Kiedy nadchodził kry- 
zys, chłopak chwiać się poczynał w tył i na przód; każdemu jego 
pochyleniu towarzyszyło podparcie mojej miotły, nigdy bowieim 
nie dało się przewidzieć, kiedy nastąpi straszliwe runiecie na 
przód, Gdy przychodziło nareszcie, podpierałem go z całych sił, 
żeby złagodzić upadek. Pomimo to nigdy nie walił się dość ła- 


godnie i twarz miał stale pabitą 


o kamienną podłogę. Kiedy już 


leżał, miotając się w konwulsjach, chlustałem nań przez kratę 
kubełkiem zimnej wody; nie wiedziałem, rzecz prosta, czy mią- 


nowicie zimna woda była środkiem ws 


zanym, w więzieniu 


jednak hrabstwa Erie zimna woda należała w takich razach d 


uświęcanych tradycji. 


Biednemu 


Holendrowi nie robiono ni 


gdy nic innego; leżał tak mokry z godzinę lub dwie, a potem 
wpełzał z wysiłkiem na swój barłóg. Mogłem co prawda biec po 


strażnika lub posłać po doktora. 


No tak, niewątpliwie. lecz 


czymże ostatecznie jest jeden chłopak histeryk? 


Są one wynikiem zarówno atmoszfe- 
ry, jaka cechowała cały przebieg pro 
cesu, jak i polityki angla-amerykań- 
skich okupantów Niemiec, którzy 
podsycają świadomie szowinizm i na- 
cjzonzłizm niemiecki. 

Ou chwili, kiedy prokurator zakoń 
cze rruedstawienie dowodów, świań 
Crątich o kezpośrednin udzicie Yon 
Memnsteina w krtwsw.ch, bestiai- 
skich _ zbrodniach, popełnianych 
przez armię niemiecką, gestapo i 
RS przeciw ludnaśri cywilnej oraz 
przeciw jeńcom wojennym w „ołsce 
i Związku Radzieckim, obrońcy feld- 
marszałka przejęli inicjatywę w 
swoje ręce, wykorzystując trybunę 
sądu dla oszczerczej kampanii anty- 
radzieckiej i przedstawienia von 
Manasteina jako „nienagannego do- 
wódcy, którego skronie Vbrzyprósza 
siwizna zdobyta w bojach. 

Oto np. jeden z brytyjskich adwo- 
katów, P. Paget, labourzysżowski 
poseł w Izbie Gmin i główny kierow 
nik obrony Mannsteina, miał czel- 
ność twierdzić, że „von Mannstein 
w cząsie kampanii polskiej zachowy- 
wał się dobrze”. Twierdził on to ti- 
mo, że akt oskarżenia przeciw Mann 
steinowi wylicza szereg zbrodni po- 
pełnionych przez hitlerowskiego feld 
marszałka na ziemiach polskich i 
przedstawia szereg dokumentów 
świadczacych, że Mannstein osobiście 
wydawał rozkazy rozstrzelania za- 
kładników już w dniu 2 września 
1939 roku i że sam kazał nagrodzić 
SS-manów, którzy ćwiczyli się w 
strzelaniu do przeprawiających się 
przez San uciekinierów. 

Nie sposób tu wyliczyć pełnego 
rejęstru zbrodni Mannsteine. Jezo 
cynizm charakteryzuje wysłaną prze 
zeń lakoniczna denesza: „Pogoda ši- 
cha. Ludność cywilna zlikwidowana”. 
Na procesie przytoczono masę dowo- 
dów jego wiernonoddańczości wobec 
Hitlera i zoolagicznej nienawisci te- 
go przedstawiciela Herrenvolku do 
Połaków i łudzi radzieckich. 

Brytyjscy i amerykańscy obrońcy 
von Mannsteina, nie mogąc negować 
faktu, że jest on odpowiedzialny za 
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KATOWICE, 


| 


wykonała plan 8-letni 


(PAP). Kopalnia „Ignacy“ w Rybnickim Zjed- 
noczeniu Przemysłu Węglowego wykonała w dniu 10 bm, jako 
trzecia w polskim przemyśle węglowym trzyletni plan produkcji, 

Załoga kopalni „Ignacy“ zajęła jedno z ząszezytnych, 
wych miejsc w polskim przemyśle węglowym przede wszystkim 
dzięki szerokiemu udziałowi górników 


W edmętach kryzysu 
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nindenourga 


śmierć pół miliona istnień ludzkich, 
usiłują przedstawić go jako „dobre- 
go dowódcę i żołnierza”. 

„Partyzantka radziecka — były to 
niciegalne oddziały wojskowe, które 
nie przestrzegały ustaw i zwyczajów 
wojennych. Partyzanci radzieccy sa- 
botowali i niszczyli wrogie oddziały 
na swoim terytorium oraz terrory- 
zowali wojsko niemieckie* — takimi 
„argumentami* chce labourzysta, p. 
Paget, „usprawiedliwić“ fakt mior- 
dowania ma rozkaz von Mannsteina 
setek tysięcy radzieckich partyzan- 
tów, którzy swą bohńterska, ofiarną 
walką przenosili zarzęwie walki © 
wolność w głąb okupowanych jeszcze 
przez nieprzyjaciela terenów. 

Nie ulega wątpliwości, jaki jest 
cel tych demagogicznych wystapicń 
p. Pageta, opłaconego przez grupę 
brytyjskich przyjaciół von Mannstei- 
na z Churchilłem na czele. 

Anglo - amerykańscy imperialiści, 
odbudowując Niemcy zachodnie, jako 
bazę dla nowej agresji w Europie, 
pragną wskrzesić krwawe tradycje 
wojujacewo hitleryzmu, Do tego po- 
trzebny im jest dziedzic hitlerow- 
skich „tradycji* i na takiego właśnie 
spadkobiercę Hitłera wybrali sobie 
von Mannsteina, š 


| Elektrownie podokręzu 
Nysa-Opole 
wykonały 3-letni pia 


WARSZAWA (PAP). Do 
dnia 2 bm, elektrownie podokrę- 
gu Nysg - Opole (dawniej elek- 
trownie „OSS0*), wykonały 3 
letni plan produkcji energii elek 
trycznej. | 
` Do wykonania planu 3-letnie- 
go w znacznym stopniu przyczy 
niło się dobrze zorganizowana 
współzawcdnictwo pracy nraz 
coraz lepiej rozwijający się ruch 
racjonalizatorski wśród robotni- 
ków poszczególnych elektrowni. 
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Kopalnia „Igmacy* 


ezolo- 


we współzawodnictwie 


i stałemu polepszaniu codziennych wyników pracy. 
, Spośród wielu zasłużonych górników szczególnie wyróżniają 
się we współzawodnictwie pracy rębacze: Dusik, Wilczek, Porwol 


i Jurczyk. 
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W sąsiedniej celi trzymano dziwnego człowieka; skazany by! 
na sześćdziesiąt dni katorgi za to, że w kuchni jakiejś restaura- 
cji wyjadł pomyje z szaflika. Obecnie stał się ztym, do gruntu 
zepsutym bydlęciem, które jednakże w pierwszych dniach poby- 
tu w więzieniu potrafiło być uległe a nawet szlachetne. Spraw- 
dziłem, iż wina jego przedstawiała się istotnie tak, jak mówił: 
zabłąkał się kiedyś na podwórze cyrku i zauważył beczkę sto- 
jącą u drzwi kuchennych: zawierała pomyje i odpadki z bufetu 
cytkowego. Poczuwszy głód, pożywił się z owej beczki. „Chleb 
był wcale dobry — vsewniał mnie wielokrotnie — i nawet zna- 


lazłem parę kawaików mięsa”. Zobz 


toto jest w więzieniu. 


1 


czono go, zaaresztowano — 


Pewnego razu przechodziłem koło jego celi trzymając w rę- 
ku kawałek cienkiego drutu; więzień prosił mnie o drut tak 
usilnie, żem mu go podał ¿rzez kratę. Natychmiast bez żadnych 


narzędzi, palcami, połamał drut 


ną krótkie pręciki i w oka 


mgnieniu skręcił pół tnzina solidnych agraiek; końce zaostrzył 


a kamienną podłogę. Od tej chwili rozpocząłem handel a 


graf 


552» 
u 


kami: dostarczałem surowego materiału i zajmowałem się sprza- 
dażą, ón zaś wykonywał rubotę. Piaciłem mu za to nadetatowy- 


mi porcjami chleba a niekiedv kaw 


lub kością szpikową z zupy. 


ałkiem wygotówanego mięsa 
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ZNACZENIE BITWY POD LENINO 


naczenia bitwy pod Lenino 
nie można mierzyć osiąg” 
nięciami czysto wojskowymi, 
które, rzecz jasna, były skromne 
w porównaniu z gigantycznymi 
zmaganiami, jakie w tym czasie 
toczyły milionowe armie na ol- 
brzymim froncie wschodnim, Bi 
twa ta ma jednak dla narodu 
polskiego i polskiej klasy robot 
niczej ogromne, można powie- 
dzieć, przełomowe znaczenie mo 
ralno-polityczne, 

"PO PIERWSZE dlatego, że 
przez Lenino, przez front wscho- 
dni prowadziła najkrótsza i wła 
ściwie jedyna droga do Polski. 
Tylko u boku i w sojuszu z po 
tężną Armią Radziecką można 
było wywalczyć wolność umę- 
czonej Ojczyźnie.. - 
PO WTÓRE — bitwa pod Leni- 
no była pierwszą, po pięciu wie- 
smunannasuqnuansunzunmuanaununansuauannp 


KOMUNIKAT 


Dziś, w 6-ta rocznicę bitwy 
pod Lenino Rozgłośnia Łódzka 
Polskiego Radia nada w progra- 
mie lokalnym o godr. 16.30 au- 
dycję, na którą złożą się auten- 
tyczne fragmenty przemówienia 
Wandy Wasilewskiej i przysięgi 
żołnierskiej poprzedeijacej bi- 
twę pod Lenino- nagrane przez 
Czołówkę Filmową Wojska Pol- 
skiego. 

`wananunanannanuununaunnanunnapapuxpp. 


kach pogrunwaldzkich, bitwa, 
cementujaca krwia sojusz bojo- 
wy narodu polskiego z wicikim 


narodem rosyjskim, z narodami | 


ukraińskim i białoruskim. Był 
to więc pier . zv « 4 Grunwzel- 
du sojusz bojowy Słowiańszczy- 
zny, po wiekach waśni wewnętrz 
nej, znowu zjednoczonej, w wal 
ce przeciwko imperializmowi nie 
mieckiemu, Był to zarazem pier- 
wszy polsko = radziecki sojusz 
antyimper'zl'styczny. 


PO TRZECIE — bitwa. ta sce- 
mentowała krwią sojusz pol- 
skiej demokracji z demokra .ją 
rądziecką, sojusz, stanowiący 
niezbędny warunek zwycięstwa 
polskiej klasy robotniczej nad 
reakcją, sojusz torujący drogę 
głębokim reformom społecznym 
i budownictwu socjalizmu w wy 
zwolonej Polsce. 


ył to wreszcie chrzest bojo- 

wv I Dywizji Kościuszkow 
skiej, która stała się kadrą bo- 
haterskiej I Armii i najsławniej- 
szą jednostką Wojska Polskie- 
go, wiernie służącego ludowi i 
narodowi, wojska, które wal- 


cząc u boku zwycięskiej Armii 
Czerwonej mogło pod kierow- 
nictwem KRN zabezpieczyć nie 
zależność narodu, wykuć grani- 
ce na Odrze i Nysie, zapewnić 


Lucjan Szenwald 


Winnie riw 


BALLADA 
o Pierwszym Batalionie 


' Dolina i mrok między nami i nimi, 
Wstające we mgle linie wzgórzy. 
„Zwęglonej gorzelni kościotrup, olbrzymi, 
Jak szkielet okrętu po burzy, 

I milczą transzeje, i czdsem z oddali, 
Jak duch — koczująca armata wypali. 


Na wzgórzu są Niemcy! Na pewno w tej chwili 
Przez szkła wymacują noc mgławą, 
'A może chorągwie zwinąwsży, stchórzyli 
Przed tą, co poprzedza nas, sławą? 
Wybadać, co kryją tumanne rozstaje! 
I pierwszy batalion z okopów powstaje. 


i To byli oł sami, co żaru odpryski 


Na dłoń brali w hutach Urah, 
A ozola opalił im wiatr syberyjski, 
Ë A piersi zgorzały od żalu. 
Ich ręce, spękane od prac, nie zawiodły, 
“Ich, kark dźwigał cedry śnieżyste t jodły. 


T żeby choć głos przed atakiem drgnął komuś! 
Wytknąwsżzy broń idą piechurzy, 
Własnymi ciałami wykazać znikomość 
Tej ciszy, co przyszła po burzy. 
Już niebo ża nimi zaczyna różowieć, 
I echo ich krokom podaje odpowiedź... 
Przed nimi wyżyna — wtem ogniem w trzy warstwy 
Bluznety wyloty strzelnicze, 
Szarpnęły skłębienia wybuchów š trzasły 
Przez mózg cekaemy jek bicae, 
f dym tyralierę ze wszystkich stron obwiał, 
Nitkami krwi szyły ten dym igły ognia. ' 


F wszystko minęło, i cisza aż dziwi. 
Chlupocze Miereja po bagnie. 
śpią martwi. W okopy wcisnęli się żywi 
I bagnet przeświecu przez bagnet. 
Tam w kul świegotaniu wypływa nad okoral, 
Jak gdyby w jaskółkach, twarz księdza-majora. 


Wstał dzień, aby 


ciała poległych pohańbić, 


Lecz spoza nas zerwal się podmuch, 
Gruchnęlo pięć setek moździerzy i haubic, 
I dzień skołowacioł i ogłuchł. 
A grają armaty, a dudnią, a walą... 
I znowu podnosi się pierwszy batalion! 
Wstał major Lachowicz o krok przed. szeregiem, 
Pistolet mu w ręku zabłysnął. 
„Na szturm, bracia! Stad kilometrów o siedem 
Jest dom, który był mi kołyską. 
Tam żona, tam synek w ramionach jej płacze. 
I was czeka dom, o żołnierze-tułacze!” 


I powiódł i poprzeż transzeje niemieckie, i 
Płomiennym przewodził im ciałem, 

I wiódł ich na druty, na gniazda strzeleckie, 
Na twierdzę, na śmierć! Ja myślałem, 

Że serce wybuchio mu, pełne Ojczyzną, 

A to w piersi granat się gorzki rozbłysnął. 


Żolnierskie podniosły go ręce niechybne. 
Natarcie się dwoi i troi. 

Na wzgórzu melduje od ran blady Hubner: 
„Zdobyliśmy wieś... brak... naboi...” 
Pazinski trafiony w śmiertelnej krwi pada. 

Poległych już liczyć przestała gromada... 


Generał pozornie spokojny, lecz łowi 
Beż tchu każdy trzask w telefonie. 
„Odwody na odsiecz pierwszemu pułkowi! 
Pchmąć czołgi do walki!“ — I slonie 
Pancerne wyłażą z krętego parowu, 
I pierwszy batalion podnosi się znowu, 


I kruszy, i łamie, i depcze, i wali, 
Dopada, szturmuje i bierze! 
W Trigubowej pod jabłoniami zostali 
Ostatni zabici żołnierze. 
Zostali ochraniać tu strzechy i progi — | 
Metr tej, co do kraju prowadzi nas, drogi. 


Front, październik 1943 r 
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zwycięstwo demokracji polskiej 
i otworzyć w ten sposób nową 
epokę w dziejach narodu. 
becnie z perspektywy lat 
widzimy, jak ciężka była- 
by polityczna į moralna sytua- 
cja naszego narodu, gdybyśmy 
nie stworzyli I Armii, gdybyś- 
mv nie mogli wskazać na nasz 
własny wysiłek zbrojny u boku 
Radzieckiej Armii — wyzwoli- 
cielki. 
enino było wyrazem dale- 
kowzrocznej koncepcji $0- 
juszu narodu polskieso z nars- 
dami ZSRR, demokracji pol- 
skiej z demokracją radziecką. 
Sojusz polsko - radziecki ro 
ził się i umacniał nie w gabine- 
tach dyplomatów, lecz w ogniu 
walki z bestialskim, barbarzyń- 
skim wrogiem faszystowskim, 
głoszącym program fizycznego 
wytępienia Polaków i wszyst- 
kich Słowian. Sojusz ten wytrzy 
mał próbę ogniową zmiennych 
losów wojny, sojusz ten odpo- 
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wiada najżywotniejszym intere- 
som polskiego narodu, stanowi 
fundamentalny warunek naszej 
wolności, pokoju i bezpieczeń- 
stwa, gwarancję nowych zwy- 


NO ETAT NAZWY GO RYTY E 


cięstw w walce i.pracy o roz- 
kwit i szczęście Polski, w wal- 
ce o socjalizm. 
(Z artykułu gen. E. Ochaba 
pt: „To była bitwa o Polskę). 


Najkrótszą drogą — na front! 
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Do Polski 


Znad spienionej Syr-Darii 
iz aułów Kirgizji 

jadą chlepcy do armii 
walczyć w polskiej dywizji. 


Twarz z tęsknoty wychudła, 
tylko. błyszczą się oczy, 
żegnaj niebo południa, 
żegnaj, mrożna północy! 


Chociaż marsz będzie ciężki, 
chociaż ce! — nie od razu, 
broń dostaniesz do ręki, 
połski mundur ci dadzą. 


iej, zła kula niejedna 
kcło ucha ci gwizdnie, 
niejednego pożegnasz, 
nim się znajdziesz w Ojczyźnie. 


Ałe z Puszczy Toholskiej 

i śnieżnego Irkucka, 

z ziem radzieckich do Polski 
tędy droga najkrótsza. 


do skrwawionej Warszawy, 
aby rzucić na metę 
wolność, pomstę i sławę, 
wyrąbane bagnetem. 


Kujbyszew, 1942 r. 


Ze wspomnien Mościuszkowca 


W czwartą rocznice najazdu hitlerows- 
kiego na Polskę przyszedł do nas roz: 
kaz: „I Dywizja im. Tadeusza Kościusz: 
ki wyrusza m front“. Po czterech latach 
oczekiwania idziemy bić wroga, walczyć 
o miołność Ojczyzny, Nieliczni, którzy 
zostali dlù przyjęcia i formowania dal- 
szych jedńostek wojskowych, z zazdroś- 
cią patrzyli nà nas. Wyruszamy na Za 
chód. Kierunek — Warszawa. 


Przejeżdnmy przez ziemię smoleńską, 
na której okupant panoszył się blisko 
dwa lata. Spalone miasta i wsie, ogrom 
zniszczeń, budzi smutne refleksje. A jak 
wyglądają nasze miasta i wioski? 
nie zdążyli 


Tam, gdzie hitlerowcy 


wygnać lub wvyniszczyć ludności — twy» 
chodzi nam ona naprzeciw, serdecznie 
wita, obdarowuje 

ten sposób wyrazić 


Wojska Polskiego i narodu 


czym może, chce w 
swą sympatię do 
polskiego. 

„Skarej wam w Polszu!* — wołają za 

nami. 

Tak, my żołnierze kościuszkowscy, tu 
na przyjaznej nam ziemi, bronią otrzy- 
mana od rządu radzieckiego twywalczy* 
my u boki Armii Radzieakiej droge do 
Polski, Zdrada i ucieczka Andersa: nie 
shańbi imienia Polaka. Pierwsza forma- 
Odrodzonego Wojska Polskiego — 
Idziemy do 
walki z najeźdźcą hitlerotcskim, 
my do walki o nowg Polskę, Polskę bez 
kapitalistów i obszarników. O taką oj- 
Na 


cja 
to nowe  ludote tajsko. 
idzie- 


czyznę właśnie będziemy się bić. 
nas czeka cały naród. 

Nasze zadanie bojowe: przeforsować 
rzeczkę Miereję, zająć wsie Połzuchy i 
Trygubowo. Są to niełatne. 
Niemcy stworzyli na rzece Mierei silne 
umocnienia, wybudowali wielokrotne li 
nie rowóre strzeleckich, zaminowali po- 
In. mnóstico przeszkód kolczastych. Pie- 
szy i konny zwiad przynosi pierwsze 
wiadomości o rozlokowaniu _nieprzyjo- 
cicla; Dowódcy oddziałów wydają 
ostatnie rozkazy bojowe. Oficerowie po- 
lityczni uwijają się w okopach. przecho 
dzą od plutonu do plutonu. sprawdza 
ja, czv każda drużyna i każdy żołnierz 
ma swoje zadanie bojowe. „Przebić 
drogę do Wisły, naprzeciw nas — ci. 
co stworzyli Majdanek i Treblinke. 
Przed nami najkrótsza droga do Polski*. 
Żołnierze dobrze rozumieją te słowa. 


zadania 


mia zaudrżała. To artyleria radziecka 
i polska rozpoczynają działania, przy- 
gotowują natarcie dla piechoty. Na 
znak rakiety wyznaczone bataliony pod- 
noszą się do ataku. Lawiną rzucają się 

wolność! Za lud! Za 
Naprzód! — padają słowa 
komendy. Są pierwsi zabici i ranni, 
ale żołnierze idą wciąż naprzód. Już 
dopadają okopów... i bagnetami nacie- 
raja na opierających się jeszcze zacie- 


naprzód. Za 
Warszawę! 


1OOOQOQ CY. 


GLOS 


wym. 


pelskiej przy pomocy wielkiej 


stały odparte z wielkimi dia Ni 
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HISTORII 


„+ Wypełniając bojowe zadanie dowództwa radzieckiego, pol- 
scy żołnierze oddziałów piechoty Dywizji im. T. Kościuszki i 
czołgiści formacji pancernej im. Bohaterów Westerplatte, przer 
wali niemiecką linię obrenną w rejonie miasteczka L. i zdecy- 
dowanym atakiem wyparli Niemców z kilku miejscowości. Nie- 
przyjąciel poniósł wielkie straty w ludziach i sprzęcie bojo- 


Niemieckie próby zatrzymania gwałtownego natarcia piechoty 


ornz kontrataków, wspomaganych przez działa samobieżne „Fer 
dynand* i czołgi nie odniosły skutku. Kontrataki niemieckie zo- 


wytrzymali egnia artyleryjskiego i ataku Polaków na bagne- 


(Z komunikotu Radzieckiego Biura Informacyjnego) 


HY WIOKIIOOOOORZAKIKIKAAKNZAAZAYRAADSNSSKIKIIAKAIIZNSAKSKNKI KIINSKIAKNSAIAAAAIASSISI KASY INNI, NAIIA. 


(le Niemców. Podnoszę się ręce. są 
pierwsi jeńcy. Zabieramy z* sobą. po- 
zosttacione przez uciekających Niemcótw 
karabiny maszynowe, skrzynię z grana* 
Pierwsza li- 
nieprzyjacielskich została 


tami i wiele innej broni. 
nia akopów 
zdobyta. Nosze oddziały posuwają się 
wgłąb linii niemieckiej, Hiderowcy co- 
Jają się na drugi pas obrany. 

kilkakrotnie Niemcy próbowali kontr- 
atakiem zdobyć merocone wsie Potzuchy 
i Trygubowo: Przechadziły ono z 
do rąk. Zbliża sie koniec 
dnia boju. I w nocy nie próżnujenty, 
zdobyte pozycje. Dzielni 
pod ogniem artyleryjskim 
wynoszą rannych i zabitych. 

ló-ego nasilenie boju jeszcze bardziej 
wzrasta, zaczynamy odczuwać brak amu- 


rąk 
piertszega 


timacniamy 
saritariusze 


Z pomocą przychodzą sąsiadują- 
ńrmii Rudzieckhiej. 


mieji. 
ce z nymi oddziały 


IF spólnie walczymy. wspólnie przelc- 
wumy krew, wspólnie wypierany Niem- 
ców Ofice- 
rowie Armii Radzieckiej z uznaniem wy 


| mżoją się o naszym bahatorstwie. Uzna- 
| 


: zajmowanych. stunomisk. 


nie to napawa nas radością, pośród nich 
jes uielu 
toskwy í Stalingradu, W 


„przecież bohaterów 


nocy. przy. 
| ckódzi rozkaz duuwódcy Armii Czerwo* 
| nej zen, Gordona. | Dywizja wykonała 
| swoje zadanie bojewe"i uda się na zasła- 
żony twypoczyneł, Zluzowały nas oddzia 
tý Armii Radzieckiej. 

Transparent" w obozie sieleckim s na: 
pirem: „Za naszą i waszą wolność“ ta 
pod Lenino na ziemi smoleńskiej został 


spod 


przypieczętowany wspólnie  przelaną 
krwią żołnierzy radzieskich i połskich. 
fu padli najlepsi synowie ludu polskie- 
go. Tu padł mjr. Lachawicz, oficer 
Armii Czerwonej. Jego dom: rodzinny 
znajdował się o 7 km stąd. Tu zgi» 
nọli Kalinowski, pori Paziński, 
por. Szmułewicz, komuniści, wieloletni 
więśniowie kalowni sanacyjnych. To oni 
te sojuszu  polsko-radziockim widzieli 
drogę twyzwalenia ludu polskiego. To 
oni głosili wizję nowej Palski, Ich prze: 
lana krew nie poszła na marne. Pierw 
sza i druga armia Odrodzonega Woj 
ska Polskiego u bolu Armii Radziec- 
kiej przeszła zwycięsko bojowy szlak od 
Lenino do Berlina. 


kpt. Franciszka Świetlik 


por: 
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PITWTEPOFTAAKUTWPLYGE CETYYANUEFTIATYTPOLIIOLY ŁA 


pażdziernika 


WEPDLYFEWIECUCFEOEPETPYCTEPYOOCYCCKNACYOEEMAANH A 


m. "Len:no." ; 

Nigdy nie zapomniana noc przed 
pierwszym bojem. 

Po niebie przewalają się leniwie 
kłębowiska chmur, odsłaniając, od 
czasu do czasu jasno świecący 
księżyc, 

Noc przedziwnie cicha. Zrzadka 
tylko zaszczeka krótko, nerwowo, 
automat lub wypryśnie pojedyń- 


jczy strzał i świecąca kula poleci 


w przestworza. 

Teren między naszymi a nie- 
mieckimi okopami jest zlekka qó 
jrzysty i te świecące kule rykosze- 
tując o pagórki błąkają się nad zie 
mią jak świetliki. 

W okopach rozsiadłszy się gru- 
pami rozmawiają po cichu 
rze, 

— Psiakrew! — wyrywa się jed 
nemu. Zacząć by nareszcie, Dener 
wuje to czekanie.,. 

Wskazówka zegara powoli zbli- 
ża się do godziny szóstej. Jeszcze 
minuta. jeszcze pół... 

I nagle... 

— Agoń! 

— Ognia! 

Rozlega się grzmot potężny, 
od którewa ziemia drży. Rozpo- 
częło się przygotowanie artyleryj 
skie... 


LJ = « 


Na stanowisko jednej z kom 
panii wpada kpt. Hibner. zastęp 
ca dowódcy pułku do spraw poli- 
tyczno-wychowawczych i podnosi 
żołnierzy do ataku. 

Hurrra! 

Piechota posuwa się tuż za wa- 
łem ognia, który co dwie m'nuty 
przesuwa się o dwieście metrów 
naprzód. 

DOOOOOOOGOCCEWIIZWZKH 


ilości nurkujących samolotów 


emców stratami. Hitlerowcy nie 
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żołnie- | 


"Tyraliery Idą na ślepo. W po- 
lu widzenia tylko dym, zmiesza- 
ny z tryskajacym w górę pias- 
kiem. 

To nie garstka śmiałych idzie 
do ataku. To cała Polska ruszyła 
na Niemca.„Idą warszawiacy. põ- 
znaniacy, łodz.anie. krakowianie... 
Ze wszystkich miast i zakątków 


Polski. Idą do kraju przedziera- 
jąc się przez niemieckie trupy. 
Ida śmiało. Zbyt śmiało — wy- 
|prostowani. jak na paradzie. Do 
diabła z maskowaniem! Tak pre- 
dzej. 

Coś krzyczą, bo widać usta sze 
roko rozwarte, ale w piekielnym 
jazgocje wszystkich rodzajów bro- 
ni, nie rozróżnisz co krzyczą... 
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Pierwsza wieś zajęta. Niemcy 
w popłochu pozostawiają broń i 
gromadnie _ dają się do niewoli. 
Między nmi jakś oberleutnant. 
Prosi naszych żołnierzy: 

— Nie róbcie mi nic złego. Pa- 
m ętajcie, że sam oddałem sę do 
niewoli. 

A cały trzęsie się jak w febrze. 


Konti- „z. 

Celowniczy CKM-u Kiel. krzep 
ko uchw.ciwszy ża spust, zieje ży- 
wym ogniem prosto w pyski Niem 
ców. Z boku bije na niego nie- 
miecka rusznica przeciwpancerna, 
lecz chyb.a. Kisiel nie zwraca na 
to nawet uwagi. Dalej spokojnie 
i pracowicie rozsiewa śmierć. 

Rusznica drugi raz strzela. Tym 
razem, niestęty, celnie. Z ręko- 
ma na spuście oddaje Ojczyźnie 
swoje młode życie celowniczy Ki- 
siel. 


Lecz niemiecki kontratak odpar 
ty i wieś pozostaję w naszych rę- 
kach. 

Ppor. Roman Paziński, oficer pó 
lityczno-wychowawczy, prowadzi 
do ataku swoich chłopców. Żaden 
z nich nie zawahał się, choć N.em 
cy przyw-ta:: ich morderczym og- 
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1943 


„Warszawskoje Szosse” 


POCPYTAMKULEOCTEŁT W 


roku 


PEEPLECOOOEOUWA YNA 


niem. Ten cichy i zawsze opano- 
wany oficer jest dla nich wzorem 
oficera i towarzysza broni. Pójdą 
za nim dokąd tylko zechce. 

| Zostaje ranny. Nie opuszcza po- 
| mimo rany oddziału i jeszcze dwu 
| krotnie wiedzie go do szturmu na 
| niemieckie okopy. 


| Powtórnie trafia go kula. 


| Śmiertelnie. 
Roman Paziński 


był robotni- 
kiem. Z tych najtwardszych — z 
Zagłębia Dabrowskiego, I był ko- 
munistą, Wierzył najgoręcej, że ta 
Polska, o którą szedł na śmierć, 
nie otwartą bramą więzienia, nie 


Berezą przywita go, że da mu 
możność życia jako pełnoprawne 
mu obywatełowi, że w tej Polsce 
ci, „którzy własnymi rękoma, 
krwią swoją serdeczną dźwigną 
ją z upadku, będą n.e pariasami, 
a gospodarzami. 

Nie zobaczysz już, Romku, Pol- 
ski! ? 

Taka ci sie ona buduje, jakiej 
chciałeś, Wielka i spraw cdUwa. 
Jest w tym i Twoja zasługa — 
ofiara Twojej krwi, Twego życia... 

& w s 
Atak niemieckich czołgów. 

Z otwartych niemal pozycji strze 
laią z rusznicy pancernej dwaj 
żołnierze sowieccy. Jeden z nich 
zostaje ciężko ranny . nie może da 
iej walczyć. Widzi to nasz żołnierz. 
Podbiega, odciaga rannego czerwo 
noarmistę, a sam kładzie się na 
jego m ejsce. 

Już do końca boju tak strzelali 
razem. Z jednej strony rusznicy 
widniał hełm z orłem, z drugiej 
— hełm z gwiazdą. 

Na pożegnanie nie powiedzieli 
sobie nawet imion. Poco? Byli 
tylko dwoma żołnierzami, służący 
|mi jednej sprawie. 

Tylko mocno uścisnęli sobie rę- 
ce... š 


Stefan Klimczak 
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— Gdy ona wyuczy kogoś, to już 
wiadomo, że będzie dobrym fachow 
cem — opowiada tow. Donder, 577e 
wodniczący Rady Zakładowej PZPB 
N: 6. — Od 1945 r. tow. Bańkow- 
ska wyszkoliła nam 68 młodych tka 
czy. Przysłużyła się w ten sposób 
dobrze nie tylko naszym zakładom, 


lecz i całemu przemysłowi. 

— Bo też nie każda (kaczka ma 
taki dar, jak Bańkowska — przy!a- 
kuje doświadczony majster, ub. 
Adamczewski. — To jest tkac 
„od urodzenia*. Obrofna, pred 


jak iskra, a zapobiegliwa! N 
tylko coś się w krośnie popsuje, 
zaraz podnosi krzyk! Już ja móżzt- 


bym coś o tym powiedzieć — uśnie 
chą się pod siwym wąsem sćdżiwy 
majster, — wszystko muszę rzucać 


i śpieszyć dó niej. 

— A ja powiem krótko. Nie zdzi- 
wiłem się wcale wiadomością, że że 
jót Bańkówsk'ej zdobył pierwsz 
nagrodę za m. wrzesień. Dobrze : 
bie nania zasłużył Tow. Bańkow- 
ska jest aktywnym członkiem orza- 


nizacji podstawowej i daje dobry 
przykład całej załodze — końszy 
dyskusję kierownik fkalni tów. 
Cieplucha, 


A oto zjawia się głośna boha'*r- 
ka „Szóstki bawełnianej”, tow. Apo 
lenia Bańkowską, Drobna, szczupła, 
gładko uczesana blondynka. Twarz 
młoda mimo 25 lat, spędzonych w 
fabryce przy warsztacie tkackim. 


AAAA EEEREKYKAKEEEKYŁ 


Zaraz wiedziała, że o nią chodziło, 
chociaż gazety podały mylnie, iż pra 
cuje ona w PZPB Nr 9. Zna dobrze 
wartość swej pracy. — Dotychczas 
o-niej nie wiele mówiono. Sprawa 
jest całkiem jasna, 

— Zawsze pracowałam jednak- 
wo. — opowiada, a wszyscy dokoła 
skwapliwie przytakują. Dla 
mnie „ekstrą* jest nowa tylko z naz 
wy, bo bezbłędny towar wyrabia- 
łam już dawno. Dlatego też naozxół 
nie udawało mi się zdobywać re- 
kordów w dziedzinie ilości. Dopiero 
odkąd nowy regulamin wszedł w 
życie, poczułam odrazu, że teraz bę- 
dę mogła wysazać swoje umieięt- 
ności. 


° - ” 


Tow. Bańkowska zgłosiła się ðo 


konkursu w końcu sierpnia. 
Każdy tydzień września przynos 
coraż lepsze wyniki, które w 


końcu miesiaca przedstawiały się 
następująco: 107 proceni wykonan:a 
bazy 58.3 procent ekstry, 41.7 proc. 
primy. Na te sukcesy złożyła się ora 
ca całego zespołu, który stanowi 
doskonały przykład współpricy 
starszych, doświadczonych tkaczex 
z młodymi, Na pierwszej zmianie 
pracują tow. tow. Stanisław Hajdnk 
i Joanna Milczarek — oboje młodz:, 
lecz przy krosnach dają sobie: zna- 
komicie radę. Tow. Hajduk — to 
uczeń Bańkowskiej. Czwarta człon- 
kini zespołu tow. Maria Wasiak 


Tow. Apolonia Bańkowska, kierowniczka zespołu, który zdobył 1_nagro- 


dę w wysokości 


10.000 złotych 


kavaiensis oaa 


wysuwają sie fid CZO 
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icaczek z PZPB Mr 6 


©adeviedziczy es zwycięskich zesjgiośów 


przybiegła sama gdy tylko dowiedzia 
ła się, że rozmawiamy z tow. Bań- 
kowską o „tej nagrodzie”. Śpieszy 
teraz powiedzieć jaką to było dla 
niej ogromną niespodzianką. Gdy 
przystępowała do  współzawodn- 
ctwa nie spodziewała się, że właś- 
nie ich zespół uzyska  pierwszeń- 
stwo, i, że w ogóle będą jakieś na- 
grody. Niektórzy przecież śmial: się, 
że to nieprawda. A tymczasem — 
taka radość! 
* * $ 

— Gdy siostra wpadła do mnie w 
niedzielę z wiadomością, że nasz zè- 
spół zdobył czwartą nagrodę — 0- 
powiada tow. Honorata Adamiak, 
członkini drugiego zwycięskiego ze- 
społu z PZPB Nr 6 — zdziwiłarn 
się, czyżbyśmy na kilkaset zespo- 
łów z całej Polski zajęły czwar- 
te miejsce? Trudno mi było w to 
uwierzyć. Ale w gazecie było „czar 
ne na bialym“, a w poniedziałek 
wszyscy tkacze winszują nam sux- 
cesów. Okazało się, że to była praw 
da. 

— Tow. Adamiakowa jest bezkon 
kurencyjna w zespole pód wzgle- 
dem ilości i jakośc: wykonania. Na 
YIIDOOIDNKIKWEKKIKKKKKKANIAKKKKTAKK 


W platy 
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wet kierowniczka zespołu, siostra 
jej, tow. Michalakowa, nie moze 
jej dorównać. Dobrze pracują też 
pozostałe tkaczki — Urszula Barto- 
sik į Bronisława Zasina. Na pyta- 
nie. czy są zadowolone z nagrody, 
odpowiadają: 

— Jakże by nie! Przecież to nie- 
lada zaszczyt. A i pieniądze przed 
zimą bardzo się przydadzą. 

* 
* 

Wspominališmy niedawno, że kon 
kurs zespołów tkackich będzie poio- 
wem nowych talentów. Wyniki 
wrześniowe potwierdziły w psłn: *o 
przypuszczenie. wbrew ogólnym 
przypuszczeniom nagrody przypadły 
mało znanym dotychczas zespołora. 
Przekonały one tkaczy, że wysiłek 
ich zostanie zasłużenie nagrodzony 
i zachęciły wszystkie zespoły do 
wzmożonej pracy. 

Tkaczki z PZPB Nr 6 zapowiada- 
ją. że dołożą wszystkich sił, aby nie 
utracić uzyskanych pozycji. 

— Skoro dotychczas tak dobrze 
„poszło, to już chyba znajdziemy 
się na jednym z tych pzętnastu 


pierwszych miejsc — zapewniają. 
Ano, zobaczymy. 


H. Sam. 
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budowe 
centralnego Bomu 


Tow. Walenty Jackiewicz 


— Żeby nie nasz przemysł i nasze 
maszyny, nie mogły by pracować 
fabryki włókiennicze — lubią chwa 
lić się metalowcy. 

Nie dziwnego, że to samo mówi 
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wyrazem naszego stosunku wobec Partii 
Najwyższy czas uregulować zaległe należności 


x 
Akcja zbiórki na budowę CENTRALNEGO DOMU PZPR dobie- 
ga końca. Spośród 11 dzielnic partyjnych naszego miasta na czołowe 
miejsce wysuwa się dzielnica Śródmieście, kończą swe wpłaty rów- 
nież dzielnice Bałuty i Fabryczna. A 


ymienione dzielnice zawdzięcza” 

ja pomyślne rezultaty zbiórki 
temu, że towarzysze pełnomocnicy „w 
organizacjach podstawowych potrafi 
li dobrze ułożyć sobie pracę, że 
sprawy zbiórki wyczerpująco oma- 
wiano na każdym zebraniu partyj- 
nym, a skrzętnie prowadzona ewi- 
dencja umożliwiła stałą kontrolę 
wpłat i podciaganie towarzyszy za- 
niedbujących się w wypełnianiu 
swych zobowiązań, 
„Tow. Pawlak, pełnomocnik orga- 
nizacji partyjnej PKP skłonił towa- 
rzyszy do podjęcia, w ramach czynu 
przedkongresowego, zobowiązania o 
przedterminowej wpłacie rat na Cen 
tralny Dom. Jeszcze 28 grudnia roku 


Nowy krok 
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ku dalszemu rozwojowi 
spółdzielczości wiejskiej 


Przebieg wyborów do komitetów członkowskich — wykazał wielkie 


zainieresowanie chłopów 
średnio i małorolnych 


Jak już podawaliśmy, począwszy 
od dnia 18 września w całym woje- 
wództwie łódzkim odbywały się wy- 
bory do Komitetów Członkowskich 
przy Gminnych Spółdzielniach „Sa- 
mopomocy Chłopskiej*. Wybory za- 
keńczyły się w dniu 9 października. 

Dotychczasowa działalność Komi- 
tetów Członkowskich przy placów- 
kach spółdzielczości wiejskiej nie by- 
ła zadowalająca. W wielu wypad- 
kach w Komitetach zasiadali wyzys- 
kiwacze wiejscy, którzy nie dbali o 
dobro wsi oraz chłopów mało i śred 
niorolnych. A przecież zadaniem Ko- 
mitetu Członkowskiego, będącego w 
myśl założeń  przedstawicielstwem 
chłopów mało i średniorolnych oraz 
robotników rolnych, jest właśnie o- 
brona jnterosów mas pracującego 
chłopstwa oraz sprawowanie nadzo- 
ru nad działalnością placówek spól- 
dzielczych w gromadach i gminach. 
Podstawowy obowiązek Komitetów 
stanowi czuwanie, aby spółdzielnia 
była placówką, broniącą mało i śre- 

„dniorolnych chłopów przed wyzys= 
kiem bogaczy wiejskich. Aby poczy- 
nania Komitetu przynosiły pezadane 
skutki, musi on zwracać szczególną 
uwagę na pracę spółdzielni, spraw 
dzać jej zaopatrzenie i sprawność 
łozprowadzania „towarów pomiędzy 
chłopów mało i średniorolnych. 

Tymczasem roczna działalność Ko 
mitetów Członkowskich wykazała, że 
nie stanęły one na wysokości tych 
zadań a w wielu wypadkach wręcz 
przeszkadzały rozwojowi spółdziel- 
ni. Przykładem tego może choćby 
służyć gmina Żelechlinek w powie- 
cie rawskim, gdzie Komitet Człon- 
kowski nie tylko nie interesował się 
spółdzielnia ale również nie zabie- 
gal o zaopatrzenie jej w potrzebne 
towary ani nie troszczył się o ma- 
szyny i narzędzia rolnicze. Podobnie 
w gromadzie Różyca w powiecie ł0- 
wickim Komitet Członkowski nie 
przejawiał żadnej żywotności. Zda- 
rzało się, że w przeciągu trzech ty- 
godni spółdzielnia nie posiadała to- 
warów codziennej potrzeby, jak naf- 
ta i zapałki. 

Obecnie chłopi mało i średniorolni, 
którzy dokonali wyboru nowego Ko- 
mitetu Członkowskiego, uchwalili jed 
nocześnie wprowadzić współzawod- 
nictwo między Komitetami Człon- 
kowskimi oraz sprzwującymi funkcje 
sklepowych, w dziędzinie zaopatrze- 
nia i sprawnej obsługi klienteli. 

Robotnicy rolni oraz mało i Śred- 


sprawami spółdzielń wiejskich 


niorolni chłopi żywo intecesowali się | tetów Członkowskich wykazały wiel 


wyborami, czego dowodzi 
frekwencja na większości zebrań wy 
borczych. 

Liczny udział w zebraniach brały 
również kobiety wiejskie, które w 
poważnym odsetku wybierano do Ko 
mitetów Członkowskich. 

Obecnych na zebraniach wybor- 
zych było ogółem 43.840 osób, w 
tym 7.906 kobiet. Do nowych Komi- 
tetów Członkowskich powołano 1734 
kobiety, co stanowi bardzo znaczny 
procent. Ogołem bowiem do Komi- 
tetów weszło 5.609 osób. Nowe Ko- 
mitety powołano przy 802 sklepach 
spółdzielczych, 39% ośrodkach maszy- 
nowych i 75 spółdzielezych zakła- 
dach wytwórczych. 

Ostatnie wybory do nowych Komi- 


I. 


Ostatni afisz koncertowy za- 
wierał zapowiedź gościnnego. wy 
stepu, bawiącego obecnie w Pol- 
sce, znakomitego bułgarskiego 
pianisty - wifiuoza : kompozyto- 
ra Dymitra Nenowa, członka ;u- 
ry IV Konkursu  Chopinow- 
skiego, który miał wykonać włas 
ny koncert fortepianowy. Nit- 
stety. z przyczyn od Dyrekcji F:l 
harmonii niezależnych, w ostat- 
niej niemal chwili soliste tego 


znaczna | ką dbałość chłopów mało i średnio- 


rolnych o usprawnienie prac i dalszy 
rozwój spółdzielczości wiejskiej. 
Zgodnie. z wytycznymi nowego sta- 
tutu Gminnych Spółdzielni „Samopo 
mocy Chłopskiej“, do Komitetów 
Członkowskich wybierani są człon- 
kowie Spółdzielni Gminnych, będący 
jednocześnie członkami Związku „Sa 
mopomocy Chłopskiej" i Związków 
Zawodowych. Wszyscy są jednocześ- 
nie chłopami mało i średniorolnymi. 

Dzięki temu mamy pełną gwaran- 
cję, że nowoobrane Komitety Człon- 
kowskie beda stać na straży intere- 
sów chłopów bezrolnych, mało i śred 
niorołnych 1 przyczynia się do dal- 
szego rozwoju spółdzielczości wiej- 
skiej. 


K 


ub. kolejsrze pokryli w 100 procen- 
tach swe deklaracje, obecnie w związ 
ku z zakończeniem akcji zbiórkowej, 
podejma jeszcze dodatkowe’ dekla- 
racje. Podobne zobowiązaniś przy- 
jęli na siebie i wykonali w przede 
dniu Święta Pracy towarzysze 
z P. Z. P. B. Nr 4. Nie. gorzej 
spisała się organiząeja partyjna w 
Wytwórni Sprzętu Mechanicznego, któ 
ra zadeklarowała 220.000 zł, nato- 
miast już w dniu 1 października 
wpłacone kwoty wyniosły 313.000 zł. 

Godnymi naśladownictwa są rów- 
nież pod tym względem organizacje 


partyjne w PZPW Nr 37 oraz Cen- 
trali Handlowej Przemysłu OCeramicz 
nego. Nam i T 

Lecz obok tych przodujących orga- 
nizacji istnieje jeszcze wicle takich, 
które pozostają daleko w tyle za swy 
mi zobowiązanigmi, bądź których zo 
bowiązania nie sa współmierne z ich 
możliwościami. 

Przy rozpatrywaniu stanu wpłat 
zwraca uwagę znamienne zjawisko. 
Na ogół najlepiej w tej dziedzinie 
wywiazują się ze swych zadań orga- 
nizacje fabryczne, natomiast naj- 
większe zaleełości wykazują biura, 
zarządy, dyrekcje. 

Organizacja łódzka w skali o- 
gólnokrajowej pod względem sta 
nu zbiórki zajęła jedno z ostat- 
nich miejsc. Dlaczego? 
Towarzysze nie docenili oczywiste 

go faktu, że deklaracja sumy na. bu- 
dowę Centralnego Domu PZPR jest 
zobowiazaniem i długiem, zaciągnię: 
tym wobec Partii. Z tego niezrozu- 
mienia wynika, że na kilka dni przed 
zamknięciem ostatecznym wpłat mo- 
żemy znaleźć u tow. Majkowskiego, 
pełnomocnika dla akcji zbiórki przy 
KŁ długą, kompromitujacą listę. 

_ Dyrekcja Przemysłu Miejscowego 
uregulowała swe zobowiązania zaled 
wie w 44 procentach, Okręgowy Za- 
rząd Rozpowszechniania Filmów — 


| Trzeci koncert  ; 
- symfoniczny i 
i Państwowej Filharmonii i 
MAL w ŁODZI ueunuznanune ać 


zastąpił inny pianista, również W trzeciej części, przez Liszta 
członek jury Konkursu Chopi- nazwanej: Scherzo — jakby w 
nowskiego. Węgier — Lajos Hər syntezie zespalają się i koncen- 
nadi. Zamiana ta — podobnie  trują wszystkie cechy i wałosy 
jak i w koncercie inauguracvj- utworu. 


nym. o czym w swoim czasie dó- 
nosiliśmy — nie pomniejszyła 
bynajmniej poziomu 


Gość węgierski wybrał sobie n3 


popis przed naszą publicznością 


piekny i brawurowy koncert for- 
tepianowy Es-dur Franciszką 
L:szta. Wiemy, czego wymaga to 
dzieła od jego wykonawcy. jakie 
trudności musi on pokonywać i 
przezwyciężać przy jego odtwu- 
rzaniu. 

Już część I Allegro „najeżona* 
jest świadomie przez kompozyto- 
ra licznymi i to różnego rodzaju 
rozrzuconym: trudnościami tech- 
nicznymi; druga zaś część ni- 
by — adagio) pełna rozlewności 
i nastroju, łatwo może utracić 
swój specyficzny, romantyczny 
wdzięk. jeżeli pianistą - Wwyxo- 
nawca zapomn: o obowiązku od- 
dania myśli muzycznej twórcy. 


koncertu 
ani jego artystycznych walorów. 


Publiczność przyjmowała arty- 
ste szczerze i życzliwie. domaza- 
jac się naddatków. Hernadi ‘ch 
nie skąpił, wykonując aż piąć 
„bisów*'! 

Występ Hernadiego wywarł na 
słuchaczach dobre i miłe wraże- 


no właśnie Symfonię Kalinnixo- 
wa. Wyczerpujący i gruntówny 
komentarz do programu prof. 
dyr. Romana Iżykowskiego zal 
nia mnie od powtarzania tych sa 
mych informacji. Co najwyzej 
dodać by można. że przedwczes- 
na śmierć utałentowanego kom- 
pozytora (w 35 roku życia) była 
niewątpliwie następstwem  c:g%- 
kich warunków materialnych, w 


DZA | 


jakich się Kalinnikow wychowy- 
wał j wzrastał, Ojciec bowiem, 
miezamożny „carski czynownix* 
nie mógł otoczyć należytą opieką 
dwuch synów. z Etórych każdy, 
dorósłszy, poświęcił się twórczo- 
ści kompozytorskiej, 

Młodszy o 4 lata od Wasilija — 
Wiktor Siergiejewicz Kalinnikow 
jest również kompozytorem — 
znanym szczególnie z utworów 
chóralnych, tak „a capella* jak i 
z towarzyszeniem orkiestry. Wra 
cając do Symfonii G-=moll Wa- 
sylja Kalinn:kowa nast wa 
się, wśród wielu, jedna uporzzy- 
wa refleksja... 

Przedwczesny zgon Kalinn'<o- 


nie. — P:anista mógłby śmiało 
wystąpić jeszcze raz, z wlasaym 
recitalem. jak to uczynił ostatnio 
w Warszawie. 

IL. 

Pierwszą część wieczoru Wy- 
pełniła I Symfonia G-moll kom- 
pozytora rosyjskiego — Kalinn:- 
kowa. Starsi łodzianie =- melc- 
mani pamiętają zapewne, że gdy 
w 1915 roku w Łodzi zorganizo- 
wano po wielkich trudnościach z 
tarapatach ówczesną orkiestrę 
symfoniczną, na inauguracyjnym 
Koncercie jako pierwsze dzieło 
symfoniczne (pod batutą Tadeu- 
sza Mazurkiewicza) — wykəns- 


w 50 procentach, Biuro Projektowa- 
nia Przemysłu Włókienniczego — w 
55 procentach itp. 


Kto zatem ponosi winę za podob- 
ny stan rzeczy, czy wyłącznie pełno 
mocnik na terenie danej organiza- 
eji? 

‘Odpowiedź jest jasna: niewatpli- 
wie w poważnej mierze pełnomocnik 
— ale nie tylko i wyłącznie on — 
również erzekutywa, Komitet Partyj 
ny i w ogóle cała organizacja, która 
dopuściła do takich faktów, jak np. 
w Biurze Planowania, gdzie kierow- 
nik bnchalterii, tow. Stanisław Ur- 
baniak, zarabiający około 30.000 zł 
miesięcznie, zadeklarował wszystkie 
go 3.000 zł, a i z tej sumy wpłacił 
dopiero zł*1000. Towarzysz Koziński, 
technik z tego samego biura, zara- 
bia 40,000 zł i zadeklarował już więk 
szą sume — 10.000 zł, lecz w ciągu 
półtora roku uregulował ją zaledwie 
w jednej piątej części. 


Niestety, takich przykładów moż- 
naby wyliczyć więcej. Świadczą one, 
że mamy w tej dziedzinie wiele do 
zrobienia, 


Cżasu pozostało niewiele, Dnia 31 
października upływa ostateczny ter- 
min wpłat, a w związku z tym przed 
całą organizacją łódzką stają poważ 
ne i pilne zadania. 

Komitety: Dzielnicowe, organi- 
zacje podstawowe muszą bliżej zain- 
teresować się sprawą stanu zbiórki 
i pracą pełnomocników. Sprawa do- 
konania wpłat w terminie zadeklaro 
wanych sum na Centralny Dom 
PZPR musi, jeśli dotąd taknie by- 
ło, stać się tematem zebrań i od- 
praw partyjnych, a każdy towarzysz 
winien sprawdzić wysokość zadekła 
rowanej przez siebie sumy, zoriento- 
wać się w jakim stopniu ją uregulo 
wał, oraz jak najszybciej dokonać 
ostatniej naleźnej wpłaty. 


Półtora roku temu przyjęliśmy 
na siebie dokładnie określone zo- 
bowiązania wobec Partii, Musi- 
my je wypełnić w całości. 


wa, w wieku, gdy talent jego nie 

tylko, że nie osiągnął swego zę- 

nitu. ale nie zdołał się nalezżyc:e 

i wszechstronnie rozwinąć, jest 

niewątpliwie niemałą stratą dla 
muzyki. Trudno przewidzieć, do 
jakich zdobyczy doszedłby Kaiin 
nikow, gdyby dane mu było xan-= 
tynuować twórczość muzycz:ią. 
Symfonia G-moll jest tych maż- 
liwości utalentowanego komp- 

zytora dowodem. 

Wykonanie symfonii Kalinri- 
kowa przez zespół naszej Fiihar 
monii stało na poziomie dosla- 
tecznym. Nie olśniewało co- 
prawda subtelnościąmi, niemaiej 
jednak nie wypaczało całości. 
Dyrygent Roman Mackiewicz — 
jeśli zważyć jego młody wiek. a 
co z tego wypływa i skromne co 
świadczenie estradowe. wywi 
zał się z niełatwego zadania, oj- 
nosząc sukces. 

Orkiestra brzmiała czysto. Trn 
dną rolę akompaniamentu do 
końcertu  fortepianowego Liszta 
—wykonano z jaskrawą £endzn= 
cją niepodporząadkowania się wa 
runkom akompaniamentu. Pod 
tym względem za mało orkiestra 
wykazała powściągliwośc:, szcze- 
gólnie w środkowej części kon- 
certu: W sumie jednak konzert 
należy uznać za dobry! 

Czekamy na ulubieńca naszej 
publiczności, łodzianina, Włałv- 
sława Kędrę, który w najblizszy 
piątek (14. X.) grać będzie utwo 
ry solowe z towarzyszeńiem or- 
kiestry. 

Bolesław 


Busiakiewicz. 


„specjalność* 


z zakładów im. Strzelczyka 


tow. Walenty Jackiewicz, przodnw= 


mk pracy zakładów im. Strzelczyka, 

— U nas powstają niezbędne dla 

innych przemysłów maszyny, my 
wyrabiamy różne nieodzowne części 
do maszyn, 
"Na potwierdzenie pokazuje nam 
gładko obrobiony kawałek metalu. 
Są to głowice tokarki, stanowiące 
“ tow. Jackiewicza, ale 
też nie byle jaka maszyna wytwa-= 
rza te ogromne głowice. Potężna 
jest obróbiarka i rzuca się w oczy 
każdemu, wchodzącemu do sak, 

— To moja najlepsza przyjaciól- 
ka — zapewnią mistrz i wesoło śmie 
ją się jego oczy w szerokiej o jò- 
wialnym wyrazie twarzy. — To my 
dwoje, ona : ja, pobiliśmy normę i 
wyrabiamy obecnie zamiast 20-11, 
22 głowice dziennie, — : tow. Jac- 
kiewicz mocną dłónią poklepuje sta 
lowe cielsko obrabiark:. 

Jesteśmy pewni. że dzięki takie- 
mu właśnie stosunkowi do maszy= 
ny, o którą dba i którą utrzymuje 
w nadzwyczajnym porządku. uzy- 
skał tow. Walenty Jackiewicz tytuł 
przodownika pracy. 


UOOCODOODOODODOCODOODODA 


Pian roczny 
wykonany! 
PZPW Nr 41 


Dyrekcja, Rada Zakładowa i pra- 
cownicy PZPW Nr 41 w Pabianicach 
meldnją, że w dniu 8. 10, 49 r. o go- 
dzinie 16 zakłady wykonały roczny 
plan produkcji tkanin surowych. 

Zobowiązania załogi, podjęte w 
swoim czasie przewidywały wykona- 
nie rocznego planu produkcji na 
dzień 20. 10. 49 r. Dzięki ambitnej 
pracy całej załogi, zobowiązanie to 
zostało zrealizowane na 12 dni przed 
terminem, 


Spółdzielnia 
„Ziednoczenie" 


Pracownicy Spółdzielni „Zjednocze 
nie“ zobowiązali się, w ramach Czy- 
nu Majowego, wykonać roczny plan 
produkcyjny na dzień 30 listopada. 
Wszystkie oddziały, a jest ich 4: 
szwalnia, pończoszarnia, dziewiarnia 
i fkalnia, zaczeły pracować jeszcze 
asilniej, aby na czas wypełnić swe 
xobowizzania. Oddział pończoszniczy 
Już w dniu 5 października zamejdo- 
wał o zakończeniu plany rocznego. 
Szezęśliwym wybrańcem losu, które- 
mu przypadło w udziale zdjęcie o- 
statniego tuzina pończoch, brakują- 
cego do produkcji rocznej. był tow, 
„Jan Pietrzak. Zarząd spółdzielni w 
uznaniu wysiłku pończoszników przy 
znał tow. Pietrzakowi premię pie- 
niężną. (sam.) 


Uroczystość 


w PZPS w — Rudzie 


poświęcona 
przyjaźni z ZSRR 


Staraniem Koła TPPR i świetlicy 
w PZPB w Rudzie w ubiegłą sobotę 
urządzono taim nader udaną imprezę 
artystyczną z okazji Miesjaca Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej. Tow. Maj- 
cenrowicz omiowił znaczenie naszego 
sojuszu z ZSRR i podkreślił histo- 
ryczne zasługi kraju socjalizmu w 
dziele wyzwolenia narodów Europy 
spod jarzma faszystowskiego. Na- 
stępnie odbyła się część artystyczną 
z udziałem chóru świetlicowego, ba- 
letu z PZPB Nr 17 i z Rudy oraz 
miejscowej orkiestry, Do dobrej or- 
ganizacji imprezy przyczynili się 
przewodniczący Koła TPPR. tow. 
Swędrak, oraz kierownik świetlicy, 
tow. Wojciechowski 


Kronika Tomaszowa 


KOMU WINSZUJEMY 
Środa, dnia 12 października 
1949 r. 

Dziś: Maksymiliana 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
4 — Dworzec Kolejowy z 
47 — Milicja Obywatelska 
51 — Straż Pożarna 


ADRES REDAKCJI: 


R. S. W. „Prasa', Plac Koś- 
ciuszki 16, tel. 2-50, godziny 
przyjęć 10 — 12. 
ZWEI T IL—U 


Ciprawa redaktorów 
gazetek ściennych 


Dnia 14 bm. (piątek) o godz. 17 
w lokalu Miejskiego Komitetu 
PZPR odbędzie się odprawa przed 
stawicieli Komitetów  Redakcyj- 
nych gazełek ściennych z terenu 
Tomaszowa. Poza wymienionymi 
w odprawie udział wezmą przed- 
stąwiecjeja zaproszonych związ- 
ków i instytucji. 

Z uwągi, że odprawa poświęco- 
na będzie przygotowanej przez 
Redakcję „Głosu” i Wydział Pro 
pagondy Miejskiego Komitetu 
PZPR wystawie i konkursowi ga- 
zetek, poświęconych obchodzone 
mu Miesiącowi Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej — obecność bezwzglę 
dnie konieczna. 


GLOS 


TOMASZOWSKI 


wykonania planu rocznego 


O innej lepszej atmosferze 


i pracy, jaka od szeregu miesię- 


cy zapanowała w Państwowych Zakładach Przemysłu Wel- 
nianego Nr 27 pisaliśmy już w swoim czasie. Świadczą o nich 
również comiesięczne meldunki, mówi chociażby procent odda- 
wania towaru pierwszego gatunku, który w ostatnim miesiącu 
osiągnął cyfrę 94 i który wysuwa zakład na czoło tomaszow:= 
skich zakładów przemysłu wełnianego. 


Jeszcze jednym potwierdzeniem | 


tej prawdy były wyniki odbytej 
w tych dniach narady technicznej 
przy udziale szerók'ego aktywu 
robotniczego. 


JESZCZE PRĘDZEJ 


Zobowiązanie załogi mówiące o 
przedterminowym wykonaniu pla 
nów produkcyjnych przewidywa- 
ły zakończenie planu rocznego na 
połowę grudnia. Kiedy uchwałę 
tę podejmowano. zakład miał rie- 
dobory. spowodowane nieosiąg- 
nięciem przewidywanych w pierw 
szych mies'ącach br. planów, 

Drugi kwartał zezwolił na od- 
robienie niedoborów, a comiesięcz- 
ne przekroczenia planów zezwołą 
ra skrócenie przyjętych zobowią* 
zań, Toteż na naradzie jedno» 
myślnie postanowiena i zobowią- 
zano się, że: 

— przędzalnia plan roczny wy- 


— tkalnia zakończy roczną pro- 
dukcję 25 listopada, 


|= do 23 listopada, 


— a wykeńczalnia — 29 listo- 
pada. 

Zobow ązanie to jest jeszcze je- 
dnym dowodem nie tylko postawy 
kierownictwa i załogi PZPW 
Nr 27, ale postawy calej polskiej 
klasy robotniczej, która obozowi 
zacofania. obozow. imperializmu 
— odpowiada wzmożonym tem- 
pem pracy, coraz lepszą i coraz 
szybszą produkcją. 


WŁASNYMI SIŁAMI 

Na naradzie rozpatrzona zosta- 
ła również sprawa pozytywnego 
już w tej chwili rozwiązania tru- 
dnośc, w jakich z.kiad przez pe- 
wien czas się znajdował. Trudno» 
ściami tymi był brak drobnej czs- 
ści krosien, tzw. platyn, które wy- 
czerpały się, a znikąc. ich nie mo- 
zna było otrzymać. 

Zamówienia, jakie poczynione 
zostały, można było zrealizować 
dopiero w:końcu 1950 r. A do tego 
czasu.. Czekać... 3 

Czekać nie trzeba. Z inicjatywy 


tow. Witolda MANUSZEWSKIE- 
GO — produkuje się płatyny, a 
raczej naprawia się stare we 
własnym zakresie. 

W każdym bądź razie 
zażegnano niebezpieczeństwo 
wstrzymania produkcji, a war- 
sztat mechaniczny pod  kierun- 
kiem majstra Kwiatkowskiego — 
dostarczył już ponad 100 platyn. 


0 WSPÓŁZAWODNICTWO 


I jeszcze jedno zagadnienie zna- 
lazło swe żywe odbicie podczas 
narady. Zagadnienie współzawod- 
nictwa — ale tym razem między 
pracownikami umysłowymi. 

Zairicjowanę przed pewnym 
czasem współzawodnictwo między 
pracownikami umysłowymi nie 
znalazło dotychczas właściwego 
zrozumien'a i rozwiązania między 
zainteresowanymi, toteż  słusz- 
nie się stało, że į tej sprawie po- 
św.ęciła swą uwagę narada. 

Ruch współzawodnictwa prze- 
cież — to nie moropol dla robot- 
nków fizycznych, dla tkaczy, 
przędzalników, czy cerowaczek. 
Współzawodniczyć mogą i współza 
wodniczyć winni również i urzęd- 
nicy, kierownicy wydziałów, slo- 
wem wszyscy, których określamy 
mianem pracowników  umysła- 
wych, Kryteria wynikowe j dla 


Co słychać w kołach 


Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


Gdy pytamy instruktorkę Miej- 
skiego Zarządu TPPR — które z 
tżrenowych kół Towarzystwa wy 
kazuje się Rajbardziej żywą i o- 
wocną pracą — ta bez wahania 
na pierwszym miejscu stawia Ko 
ło przy Państwowej Centrali Han 
dlowej. 

— A inne koła". 

— Różnie, 

Jedne są bardziej aktywne, in 


ne mniej, jedne. ogarpiaja swym 
zasięgiem  pówśżną ilość człon- 


ków, inne „grupują tylko dziesiąt 
ki, Nim jednak * powiemy kilka 
słów o niektórych TPPR-owskich 
kołach, za konieczne uważamy, 
zwrócić uwagę, iż dotychcząsowe 
wyniki ich pracy w poważnym 
stopniu uzałeżnione są i były od 
prac Zarządu Miejskieog Towarzy 
siwa. 


Odnosi się to szczególnie do o-| 
roku i| 


kresu końca ubiegłego 
pisrwszego półrocza bieżącego To 
ku. Siwierdzali to delegaci na 
Walnym Zebraniu Towarzystwa, 
Fakt, iż w owym czasie kładzio- 
ho w pierwszym rzędzie. nacisk 
na tumasowienie Towarzystwa 
ne tłumaczy zaniedbań odcinka 
wychowawczego, gdyż tworzenie 
kół bez równoczesnego * wciąga- 
nia ich w orbitę aktywnej pracy 
— demobilizuje ludzi, 

Dzźmohbilizacja tamtego okresu 
w poważnym stopniu zaciążyła na 
osiągnięciach i dorobku, jakim 
poszczególne ogniwa Towarzy- 
stwa mogą się dziś pochwalić i 
stąd fakt, iż lepiej, sprawniej 1 
aktywniej pracują koła, które za 
wiązane zostały w ostatnim okre 
sie. 


P: Cai. 

Jako przykład może służyć kolo 
przy PCH. 

Przewodniczącym tego najbar- 
dziej żywotnego koła jest ob. 
Szczepan Pichola, a sekretarzem 
— ob. Wanda Hasalska. Z nimi 
to mówimy o dotychczasowym 
dorobku j planach, mówimy o pla 
nach przede= wszystkim na okres 
Missiąca Pogłębienia - Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. 

Koło zawiązało się w lutym bie 
żąceqgo roku, ale na serio do pra 
cy przystapiło dopiero w kwiet- 
niy. Już w krótkim czasie zgrupo 
wało w swych szeregach 95 pro- 
cent ogółu pracowników PCH, co, 
dostatecznie świadczy i o zrozu- 
mieniu przez kierownictwo konie 
czności objęcia swym zasięgiem 
jak najszerszego zespołu ludzkie 
ga i o docednianiu przez pracow- 
ników Centrali doniosłości i zna- 
czenia Towarzystwa. 

— Zebrania?.. | 
Stałe posiedzenia Zarządu 
[przynżjmniej raz w miesiącu) i 
stale zebrania ogólne (również 
bzynajmniej raz w miesiacu): Ze 
brania ci'szą się frekwencją, a 
wygłaszane na nich referaty?..- 

Oto tematy trzech ostatnich: 
„Fuszkin' , „Związek Radziecki a 
Polska“, Zwiazek Radziecki 


nitodzi:ż Demokracji Ludowych“. 


— Udział we wszystkich ak- 
cjach ogólnych i kolportaż prasy 
oraz wydawnictw Towarzystwa. 
W chwili obecnej nie ma ani jed 
nego pracownika PCH, któryby 


nie był prenumeratorem bądż 
„Wolności”, bądź. „Przyjażni”, 
czy wreszcie — ;;,Wolnych Naro- 
dów". 


— Plany na październik?... 

— Zwerbować dla koła pozosta 
łych pracowników. Poza udziałem 
w uroczystościach ogólnych, we 
własnym zakresie przygotowane 
są: birdziej, niż zwykle uroczy- 
ste zebranie koła i akademia. na 
która, poza pracownikami, zapro- 
szone zostaną ich rodziny. przy 
czym Zarząd poczyni starania O 
urozmaicenie akąd'mii występa- 
mi któregoś z fabrycznych zespo 
łów świetlicowych, 

Przegladamy jeszcze poprawnie 
prowadzone i utrzymane akła ko 
ła i żegnając naszych rozmów- 
ców, wychodzimy z przekońa- 
niem, że jeśli koło to nie jest 
najlepszym, choć należy w to wie 
rzyć — to w każdym razie — jest 
dobrym kołem, które na swym te 
renie spfłnia dosłaiscznie pozy- 
tywną rólę. 


PZJG nr 3. 
Koło przy „Trójce“, która szczy 
ci się mianem  jedneqo z czoło- 
wych zakładów swei branży. po- 


|jwsłało w październiku ubisgłego 


roku. Niestety, szkoda, że i ono 
nie może się pochwalić, iż nale- 
ży do czołowych ogniw TPPR na 
terenie naszego miasta. 

Tak, jak powstalo przed ro- 
kiem, tak eqzystuje i dziś. Gru- 
pując niespełna 10 procent załogi 
febrycznej — przejawia dość me 
rma działalność. A przecież 
znając załoqę „Trójki“, 
było sądzić, iZ słać ja na bardziej 
żywotną pracę na tym odcinku. 
czego dowodem jest obecne oży- 
wienis i liczny napływ robotni- 
ków na organizowany kura jezy 
ka rosyjskieqo. 

Zebrania organizowane są rzad 
ko. Prasa rozprowadzana jest rów 
nież w minimalnych ilościach, a 
co gorsze — członkowie Zarządu 
utyskują na brak kontaktu z Zà 
rządem Miejskim TPPR. To ostat 
nie winno ulec jak ngiszvbszej 
poprawie. 

Obecnie robota ożywia się nie- 
co w zWiązku z Mitsiącem Pogłę 
bienia Przyjaźni. Przygotowuje 
się akademię, zobowiazano sie 
zwerbować nowych 
tozszerzyć zakres działania kołą. 

Ale nie w tym leży istota prac 
TPPR-owskich kół, by uaktywnia 
ły się i pracowały raz do roku 
w pażdzierniku. Październik 
— to miesiąc szczególny, miesiac 
masowych manifestacji i szczegól 
[mie natężonej akcji. Dlatego Pw 
brze byłoby. gdyby „Trójka o- 
becnym październikiem rozpocze 


lswego TPPR=owskiego koala. 


można | 


członków ij 


FABRYKA PASÓW 

Koło przy Fabryce Pasów rozpo 
poczęło już Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w 
piątek. Na ogólnym zebraniu koła 
wygłoszony został okolicznościo- 
wy refśrat z racji inauquracji 
Miesiąca. A _ charakterystycznym 
było jedno; że ogólne zebranie 
koła było ` równoznaczne z ogól- 
nym .zebraniem załogi. 

Bo. „Pasy '' były bodajże pierw- 
szym zakłądem; w którym cała 
załoga , przystąpiła da Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej. 

Praca koła — tak jak wszędzie 
Zebrania (choć dość rzadkie) z re 
foratami, poświęconymi Związko 
wi Radzieckiemu | narodom Zw. 


Radzieckiego oraz kolportaż pra |terenie i jeszcze mocniej, jeszcze 


sy. Miesiąc październik uświetnia 
nv będzie jeszcze jšdna uroczy= 
słą akademią. 

I taj słyszymy o niezbyt ści- 


Tow, M, B, zwraca nam uwagę 
w swym liście na następującą 
sprawę: 

„Wielokrotnie na łamach „Gło- 
zu“ poruszana byłą sprawa pie- 
lęgnowania na terenie naszego 
miasta nazw ulie, które od lat 
przestały być obowiązujące, a 
które często wzbudzają bardzo 
| niemiłe wspomnienia, Na wszyst- 
kie artykuły i listy czytelników, 
nikt nie zechciał odpowiedzieć 1 
do dzisiejszego dnia sytuacja na 
tym odcinku absolutnie się nie 
poprawiła, 

Poruszam tę sprawę, gdyż nie 
| moge już dłużej patrzyć na tabli 
ce z nązwa ulicy, jaka widnieje 


|pomnożyć szeregi 


Miasto i jego bolączki 


Czy nie można zmienić? 


| odbyły się półfinały, 


na budyńntik=ch Narodowego Ben- 
ku Polskieg 


5 


czek — Bank w roku 1949 jeszcze 
w dalszym ciągu mieści się przy 
ul, Mościckiego! 


Czyżby administracja budyniu 
nie mogła się zdobyć na ten drob 
ny wydatek | sprawić sobie nowe 
tabliczki? Chociażby gwoli 
jnie przypominania nam nazwiska 
piesławnej psmięci „prezydenta 


Uważamy, ze Bank może 
sobie pozwolić na tego rodzaju 


„luksus“. Ale to nie tylko bank 
ma Stare tabliczki, ale dziesiątki 
innych domów, którym nikt nie 
polecił również zmienić tvch nie- 
sławnych „pamiątek, 


Prosimy 6 żarówkę 


Obywatel K. J. w swym liście | 


|go u ostatniego. 


| wagę. 


|lzwraca z kolei na inną 
| uwagę: 

| „Jak na każdym dworcu, tak i 
ną tomaszowskiej staejj jest przy 
|bytek, do którego niestety.  cza- 


sprawę 


słym kontakcie z władzami miej- 
skimi Towarzystwa. Późno otrzy 
mano leqitymacje, do dziś — nie 
można otrzymać znaczków Towa- 
rzystwa. Dlatego i tu również a- 
pel o ściślejsze powiązanie 
tym bardziej, że „Pasy zatrudnia 
ja poważny odsetek młodzieży, 
którą można wdrożyć do napra- 
wdę aktywnej pracy. - 

O doświadczeniach i pracy in- 
nych kół — innym-razem. Ale na 
leży tytko stwierdzić jedno: mie 
siąc pażdziernik poza swymi ma 
sowymi Obchodami i uroczysto- 
ściami — winien stać się również 
miesiącem ożywienia pracy kół| 
TPPR Miesiąc październik wipien| 
Towarzystwa, | 
wyprostować jego zaniedbahia w 


bardziej zaakceniować jego do- 
niosłą role w qruntowaniu: przv- 
jaźni między narodem polskim, a4 
narodami Związku Radzieckiego. 


| niu 


oświetłane w godzinach wieczor 
rych, Niesfetv, tak nie jest. 

Co na to kierownictwo 
kolejowej? 


stacji 


ZE SPORTU 


nich są przecież! Wystarczy wspo- 
mnieć cszczędność, punktualność, 
terminowość i poprawność w za- 
łatwianiu spraw. Dlatego niech i 
urzędnicy PZPW Nr 27 przyłączą 
się do współzawodr.ictwa. 


TAK TRZEBA 

Narada przedyskutowała i prze- 
t awila cały szereg innych jeszcze 
spraw łączących się z zagadnie- 
niami produkcyjnymi i organiza- 
cyjnymi zakładu. Naszym  zda- 
niem jednak jej największym 0- 
siągnięciem jest to, że w przeci- 
wieństwie do tego, co było w ubie- 
głym roku, kiedy na czele kierow- 
bictwa stali ludzie. którzy na 
szczęście odeszli, żywy udział w 
naradzie bierze aktyw robotniczy, 
+ rzodownicy pracy, racjonalizato- 

y, jednym słowem ci, którzy jak 
najściślej są związani z zngadnie- 
niami produkcyjnymi. 

I tak trzeba. To jest nie tylko 
słuszne i właściwe ale konieczne. 


PZPW Nr 27 skracają terminy 


Narada 
aktywu prasowego 


W nadchodzącą sobotę, dnia 15 
bm, w lokalu Miejskiego Komite 
tu PZPR odbędzie się ogólnomiej 
ska narada aktywu prasowego- 

Obecność towarzyszy, którzy 0- 
trzymali zaproszenia — obowiąz- 
kowa. 


Filmy . 
w Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej 


W Miesiącu Pogłębienia Przyja 
źni Polsko-Radzieckiej w okresie 
7 10, do 7, 11 „Film Polski“ zor 
ganizował Festiwal Fienów Ra- 
dzieckich, mający na celu rozpo- 
wszechnienie wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa najlepszych 
filmów. radzieckich o tematyce 
społecznej, wychowawczej, nau- 
kowej i młodzieżowej. Celem udo 
stępnienia oglądania tych warto- 
ściowych filmów, przyjmowane 
są przez kierownika kina „Przed 
wiośnie'** zamówienia grupowe na 
seanse zamknięte przy czym cena 
biletów wynosi 25 zł. od osoby. 


Koncert symfoniczny 
w Robotniczym Domu Kultury 


Dla uświetnienia roku Chopi- 
nowskiego z iniejatywy ORZZ w 
Łodzi, zostały. zorganizowane w 
dniu 9, 10. br. 3 koncerty symfo- 
niczne w sali RDK pod- batutą 


prof. J, Pawłowskiego, Zjechało 
37 członków orkiestry smyczko- 


wej oraz trzech: solistów, 
Program został całkowicie po~ 
święcony Fr Chopinowi i skła- 
dał się z koncertu e-moll w wyko 
naniu doskonałej młodej pianist- 
ki A. Tokarzykówny z akompa- 
niamentem orkiestry, trzech utwo 
rów wokalnych w wykonaniu śpie 


waczki Kr Nycówny, Trzecim sv 
listą był pianista E, Przyłęcki, 
który wykonał „Mazurka D-dur“, 
„,Etiudę rewolucyjną” i , Balla- 
de As-dur", 
Wykonanie koncertu 
wysokim poziomie, 
Widownia na wszystkich trzech 
koncertach, z.których dwa były 
opłacone przez ORZZ, trzeci zaś 


było na 


po bardzo dostępnych cenach, by ` 


ła szczelnie zapełniona.  Publicz- 
ność słuchała ze skupieniem, god 
nym sali Filharmonii Łódzkiej, 
Oby takich koncertów dano 
ram więcej! A. L. 


ZMP-owcy z PZPW Nr 29 


przed Wojewódzkim Zjazdem - 


Zarząd « Kola "ZMP + przy PZPW 


Nr 29, z przewodniczącym kol, 
Ratyńskim na czele, przystąpił 


obecnie do intensywnej pracy na 
odcinku organizacyjnym, W sto- 
sunkowo niedługim czasie liczba 
członków koła ZMP wzrosła o po 
nad 100 procent i obecnie koło li 
czy 73 ralodzieżowców, 

Na odbytym w tych dniach o- 
gólnym zebraniu, po wygłoszo- 
przez kol. Jankowskiego re- 
feratu pt, „Walka o Pokój“ oma 
wiano sprawy organizacyjne zwią 
zane ze Zjazdem Wojewódzkim 
ŻMP-owców. jaki odbedzię się w 
Tomaszowie w pierwszych dniach 
listopada br, 

Dla upamiiotnienis tego Zjazdu 
uchwalono jednomyślnie zorscui- 
zować w Zakładzie dwie młodzie- 
żowę brygady produkevjne oraz 


podnieść produkcję przez zwięk- 
szenie dyscypliny i przez zwię- 
kszenie wydajności pracy wszy- 
stkich młodocianych robotni- 
ków zrzeszonych i niezrzeszonych 
w ZMP, Ponadto postanowiono 
zotganizować dlą członków ZMP 
kurs ideołogiczny i wziąć czynny 
udziął przy budowie zieleńca przy 
ul, Krzyżowej, 

Na zebraniu poruszono również 
sprawę Miesiąca 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiejj W 
czącie omawiania tego zagadnie- 
nia zebrani dla zadokumentowa- 
bia swego zrozumienia tej spra- 
wy postanowili jednogłośnie za- 
pisać się na członków TPPR i 
brać czynny udział we wszyst- 
kich imprezach, organirowanych 


na terenie naszego miasta z oka 
zji Miesiąca Pogłębienia Przyjaź- 
ni Polsko-Radzieckiej, 


Wyniki półfinałów „Pierwszego Kroku“ 


Po eliminacjach  ćwiercfinało- 
wych walkach w ramach pierwsze 
go kroku bokserskiego rozegra- 
nych w Tomaszowie i Piotrkowie, 
które dały 
następujace wyniki: - 

Waga papierowa; Sar (Gwardia 
-- Potrków) przegrał na punkty 
z Goździkiem (Lechia). Goździk 


o, Według tych tabli- wygra? zasłużenie, będąc lepszym 


techricznie.. 

Wag: musza: Wojtasiński (Ko- 
rab Piotrków) pokonał na 
punkty Pawłowskiego z Gwardii. 

Waga kogucia;  Łamajkowski 
(Włókniarz — Tom.) zwyciężył na 
punkty Kacperczyka (Concordia), 
majac wyraźną przewagę. 

Waga piórkowa: Wnuk (Gwar- 
dia) przegrał na punkty z Waśkie- 
wiczem (Conc.). 

Piórkowa II: Kaczmarek (Gwar- 
dia) wygrywa przez t. k. o. w III 
starciu z Rychterem (Corcordia). 
wskutek pęknięcia łuku brwiowe- 


Do «chwili 
Rychter 


przerwania walki 
miał zdecydowaną prze- 


Waga lekka: Wierciński (Gwardia) 
poddaje się w II r. Barbarczyko- 
wi (Concordia). 

Wega półśrednia: Opala (Gwar- 
dia) zwycięża przez t. x. o. z Kra- 
jewskim (Włókniarz — Tom.) na 


jsem każdy żyw człowiek musi |skutek rozcięcia luku brwiowego 


alla okres bardziej aktywnej pracy | Się udać, I wszystko było by pięk | u ostatniego. 


nie, gdyby pomieszczenie to było 


Krajewski prowa- 
dził do chwili przerwania walki i 


. 


jedynie kontuzja 
awycięstwa. 
Waga średnia: Miller (Gwardia) 
otrzymał punkty w. o. z powodu 
niestawien'a się przeciwnika, 
Waga półciężka: Strojny (Związ- 
kowiec — Tom.) przegrywa na 
punkty z Pank'em (Wiókniarz -— 
Tom.) po słabej walce. U obydwu 
raził brak silniejszych ciosów i 
szybkości. Panek zwyciężył dzieki 


pozbawiła go | większej agresywności. 


Walki finałowe rozegrane zosta. 
ną za tydzień w Łodzi. Z tomasza- 
wian do finału zakwalifiko pali sie 
Goździk z „Lechii* w wadze pa- 
pierowej oraz Łamajkowski i Fa- 
nek w wagach koguciej i półcięż- 
kiej — z „Włókniarza“. Sędziowa- 
li na punkty i w ringu Sieroszew- 
ski, Stępień, Sikorski i Denys. Wi- 
dzów 500 osób. 


Marsze 


Podaje się do wiadomości, że 
termin składania list zgłoszeń z1- 
wodniczex i zawodników do mar- 
szów jesiennych upływa w piatsk 
dnia 14 października br. o grdz. 


jesienne 


18—19 lat — 50 i 47 min. 
20—25 lat — 50 í 45 min. 
26—32 lat — 55 i 50 min, 

od 33 lat — 60 i 55 min. 
Podwójnie podane czasy obow a 


10-tej. Zgłoszenia (g. wzoru Nr 1 zują: pierwszy na odznakę zwy- 


należy składać na adres: Pow. In- 
spektorat Kult. Fiz. Toma- 
szów Maz, ul. Armii Ludowej 15. 

Równocześnie a6daje się wykaz 
norm i czasów, peirzebnych do u- 
zyskania odznax: 

Dla kobiet: 

Marsz na 2.500 m. dia dziewcząt 
w wieku 11 — 12 lat — 30 minut 
i 28 min. 

Na tym samym dystaasie dla 
dziewcząt 13 — 14-letnich — 27 i 
25 minut. 15 — 17 lat — marsz na 
3.000 m. — 80 : 28 minut. 

Dla starszych dystans 5,000 m. 
przy czym dla 
grup obowiązują czasy: 


poszczególnych | wiązują ra odznakę 


czajną, drugi — na odznakę wy- 
bitną. > 
Dla mężczyzn: 
2.500 metrów marsz: 
11—12 lat — 28 i 26 min. 
15—14 lat — 25 i 23 min. 
5.000 m. marszobieg: 
15—17 lat — 37 i 34 min. 
8.000 m. marszobieg: 
18—19 lat — 58 į 54 min. 
10.000 m. marszobieg: 
20—29 lat — 70 | 65 min. 
30—39 lat — 80 i 70 min. 
od 40 lat — 90 1.80 min. 
Tu również pierwsze czasy obo- 


zwyczajną, 
drugie — na wybitną. 


Pogłębienia 


| 


Bez foch, monsieur Moch 
PARYŻ, Jak donosi agencja 
France Presse, minister spraw we- 
wnętrznych w 'ustępującym rzędzie 
Queuilie'a — Jules Moch — otrzy- 
mał od prezydenta Republiki „mi- 
sję informacyjną", Akcja ta, we- 
diug wyjaśnień Mocha, bedz ie po- 
legata na próbach ustalenia kom- 
promisowego „programu“ i będzie 
miała charakier „pojednawczy*. 
Znając Mocha, jego reakcyjną 
działalność z ostatniego okresu, 
jego antyludowe,  nieprzejednane 
ustosunkowanie się do mas pra- 
cujacych Francji — mie trudno 
się domyśleć z kim ten ustępujący 
minister spraw wewnętrznych bg- 


dái 


PAŃSTWOWY 


IM. STEFANA JARACZA 
ul. Jaracza 27 

Dziś o godz. 19.15 dramat Juliusza 
Słowackiego pt. „Maria Stuart, w 
nowej inscenizacji Iwo Galla, z ilu- 
stracja muzyczną Waldemara Maci- 
szewskiego. 

Z chwilą rozpoczęcia przedstawie- 
nia nikt na salę nie będzie wpusz- 
czony, 


TEATR 


+ 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36 
Codziennie o godz. 19.15 doskonała 
komedia M. Bałuckiego „Klub kawa- 
lerów* z udziałem Ireny Grywińskiej, 


Karola Adwentowiczą i Adolfa Dym- | ke: 


Szy. 
TEATR „OSA* — SALA ZIMOWA 
Traugutta 1 
Codziennie o godz. 19,30, w nie- ; 


dzielę o 16 i 19.30 „Krawiec w zam- į 
ku“, Ostatnie dni. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
Dziś i codziennie o godz. 19,15 
„PTASZNIK 7. TYROLU" 


operetka w 3:ch aktach K, Zellera. 
Udział bierze cały zespół artystycz 
ny, — Chór, balet, orkiestrą. 


CYRK NR 1, i 
(Plac Leonarda) pod dyr. Din-Dona 
Codziennie o godzinie 19.30, w so- 


botę o godz. 16 i 19.30, w niedzielę 
o AE 12, 16 i 19.30. 


K M A- 


ADRIA (Stalina 1) — „Czarodziej. | 
skie ziarno”, cena biletów po 50 i 
25 zł; godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 | 

BALTYK (Narutowicza 20): „Piotr | 
l-szy* seria I; godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

BAJKA (Franciszkańska 31) 

„Cztery serca" — godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 

GDYNIA — (Daszyńskiego 2) 
„Program aktualności krajowych 1 
zagranicznych Nr 43" 
go. 11, 12, 138, 16, 17, 18, 19, 20 


HEL EIRT 2-4) — la młodz. 
„Czarodziejskie ziarno” 
godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 1738) — „Rzym 
miasto otwarte“ — godz. 18, 20 
film dozwolony dla, młodz, od lat 18 

POLONIA (Piotrkowska 67): „Piotr 
T-szy* seria I-sza — godz. 15.30, 
18, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 16 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromsk. 74-76) 
„Dni zdrady“ — godz, 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 

ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Ostatnia noc“ 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

ROMA (Rzgowska 84) 

„Bokserzy* — godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz, od lat 7 

REKORD (Rzgowska 2) 

„Wołga, Woiga” dla młodz. g. 16 
„Ulica graniczna” — godz. 15, 20 
film dozwolony dła młodz. od lat 12 

STYLOWY (Kilińskiego 123) 
„Świat się śmieje” 
dla młodzieży godz, 16 
seanse normalne godz, 18, 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 
„Przeczucie* — godz. 18, 
film dozwolony dla młodz. 

TĘCZA (Piotrkowska 108) 

„Pan Nowak“ 
"godz. 16,30, 18,30, 20,30 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

TATRY — Sienkiewicza 40 — 
„Kariera“ — godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Potępieńcy* 
godz. 16.30, 18,30, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 16 

WISŁA (Daszyńskiego 1) 

Kino nieczynne z powodu remontu 

WOLNOść (Napiórkowskiego 16) 

„Program składany“ 

"godz. 16, 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 7 
ZACHĘTA (Zgierska) 


t> 
° 


ad lat 14 


„Złoty Róg” 
` godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 


j dzie się „jednat“ i na czyją właści- 


wie korzyść wyjdą 
Moch... Lojki,.. 


Kocioł — garnkowi 

NOWY JORK. Na posiedzeniu 
Komisji Politycznej Generalnego 
Zgromadzenia ONZ delegat brytyj- 
ski Chnton zakomunikował, że w 
Mogadiscio (Somali) dosz lo. do an 
tywłoskich wystąpień ze strony 
miejscowej ludności w związku 2 
dyskusją nad przyszłymi losami 
Somali w ONZ, 

Delegat brytyjski niby udaje 
bezstronnego i „przygaduje* Wło- 
chom o tych wystąpieniach anty- 
włoskich. W gruncie jednak rzeczy, 
jak oświadczył przewodniczący 
delegacji ukraińskiej Manuilski, 
zarządzenia władz brytyjskich w 
Somali świadczą o tym, że w kraju 
wprowadzono faktyczny stan wy- 
jątkowy, którego celem jest unie- 
możliwienie ludności somalijskiej 
wyrażenia swego stanowiska co do 
przyszłości kraju, 

Ciekawe, czy Clinton słyszał kie- 
dyś o tym kotle, który gurnkowi 
@ sam... Š (ó) m ali. * 


te gubinetowe 


przygania, 


ŻZDZIER NIK A 
15. 


ŚRODA 12 PA 
14.55 Koncert solistów. 


„Głos moja racjonatizatorzy i wyna- | 
rz EARN - 16. 30 (L) 
ca Etwy pod lieniho" mon- 
taż dok nmoniarsy. 1635 (LY Chwila” 
mury ii. 1609 (EN „Co %w 
l czytać! „Cichy Doa“ Szołochowa. 
17.00 Mużyć ta ro tową. 
gańanka dla miodzieży 
„Głos ludzki juko 
zyczny”. 18.00 Reportaż. 1815 (L) 
„Zagadki mnzyczne” — audycja słow 
no-muzyézna w oprac, B. Busiakie- 
wieza. 18.40 „Wszechnica Radiowa“ 
kurs I — wykład z cyklu: „Nauka 
o Polsce i geografia Polski“. 19.00 
Audycja dla wsi. 19.15 Koncert Kra- 
kowskiej Orkiestry PR. 20.00 Dzien- 
nik wieczorny. 20.50 Transmisja z 
Międzynarodowego Konkursu Chopi- 
nowskiewo z sali „Roma“. 21,50 „Po- 
przez równiny* — montaż literacko 
muzyczny. 22.00 (£) Wiadomości 
sportowe, 22.05 (TL) Muzyka. 22.13, 
(Ł) Program lokalny na jutro. 22.15 
Koncert rozrywkowy. Transmisja z 
Pragi (Czechosłowacja). 23.00 Ostat 
nie wiadomości. 28.10 Program na 
| jutro. 2315 Utwory kameralne Jó- 
zefa Haydna. 24.00 Zakończenie au- 
dycji i Hymn. 


Uśmiechnij ię 


Nr 3" 


z cevklu: 


— Po twoim liście, w którym za- 
grozikaś mi zerwaniem zaręczyn 
chciałam 

— A dłaczego się nie rzuciłaś? 

— Bo było za wysoko! 


W. Ażaiew 


ko swoja zapałka posyłać, 


się rzucić z tego balkonu! 


„wym 


„O krasnoludkach i sierotce Mary s) 
— bąśń M. Konorh'ekiej dla dziec ij 
-1550 Muzyka rozrywkowa, 16.00 
Deiconik popołudniowy. 16.20 (L) 


RW | 


arto nrze- | 
| adentów 


17.45 Po- 


Daleko od Moskwy 


— Waszych nie chcę, dawałem słowo dziadkowi — tyl- 


Prezent Makara przybył do osady Myłwo. Ue ieszył się 
Gibelka, przeliczył wszystkie zapałki, ani jednej nie prze- 
puścił, żadna nie wypadła. Włożył z powrotem do pudeł- 
ka i schował. Widzieli, że u dziadka w fanzie wisi portret 
Makara, wycięty z gazety. Obok na półeczce stały trzy 
pudełka. W każdym pudełku pięćdziesiąt zapałek — to 
znaczy, że stu pięćdziesięciu Niemców poszło precz ze 
świata. Bardzo dobrze. Zuch z Makara! 

Dziadek Gibelka udał się do przewodniczącego: 


| 
| 


Z kulturą fizyczną na „ty 


Wychowanie fizyczne i sport w Związku Radzieckim 


Wychowanie fizyczne i sport 
są nierozerwalnie związane z codzien 


nym życiem obywateli Związku Ra- 
dzieckiego. 
W złotych promieniach słońca 


wspaniała barwą jesieni mieni się o 
tej porze w Moskwie moc parków i 
zieleńców. Wszędzie panuje ruch i 
radośnie tętni życie. Największe jed- 
nak tłumy można spotkać codziennie 
we wspaniale wyposażonym w urzą- 
dzenia sportowe- Centralnym Moskiew 
skim Parku Kultury i Wypoczynku 
im. M, Gorkiego. 
s 
RADZIECKIE PARKI KULTURY 
KUŹNIA TALENTÓW 
SPORTOWYCH 

W odróżnieniu od naszych parków 
parki w Zwiazku Radzieckim odgry- 
waja  niepoślednią role w systemie 
wychowania fizycznego wielomili»- 
nowych rzesz obywateli. Wszystkie 
niemal dysponują licznym i facho- 
personelem instruktorskim we 
wszystkich dyscyplinach sportu i 


spelniaja rolę otwartych dła wszyst- | 


kich stadionów. Program wychowa- | 
nia fizycznego i sportu w Parkach 
| Kultury i Wypoczynku jest dostozo- 
wany do wszystkich pór 
dzy inaymi możesz tu, Czytelniku, 
przejść zaprawę do zdobycia odzna- 
pki „G.T.O*. możesz przeprowadzić 
treningi na wyższym poziomie, po- 
znać podstawowe wiadomości z nau- 


ki pływania, łyżwiarstwa, lub nar 
ciarstwa 1 startować nawet w róż- 


nych zawodach, orzanizowanych dla 
tych, czy innych gałęzi j 
sportu. 


instrument nit- | KULTURA FIZYCZNA I SPORT 


W DOMACH 
WYPOCZYNKOWYCH 
Ale nie tylko „Parki Kultuny í Wy 
poczynky* są krzewicielami wycho- 
wania fizycznego i sportu w Związ- 
ku Radyieckim. Nie mniej doniosła 
przy lugę wyświadczają w krzewie- 
niu kultury fizycznej Domy Wypo- 


Zbliżają się marsze 
Widzew mobilizuje 


swych członków 


W 
mi, które mają się odbyć w dniu 16 
bm., wzywa się wszystkich zawodni- 
ków, oraz członków zdolnych fizycz- 
nie, do bezwzględnego wzięcia udzia- 
łu w tych marszach. 

Wszelkich instrukcji 1 pouczeń u- į 
Art kierownicy poszczególnych į 
do których należy się zwró- 
cić, ak również zgłosić u nich swój 
obowiązkowy udział. 

Zgłoszenia będą przyjmowane do ; 
dnia 14 bm. 

Jednocześnie sekretariat klubu za- 
wiadamia wszystkich członków, że 
ostateczne przerejestrowanie upływa 
z dniem 30 bm. 

Sekretariat czynny codziennie 
wyjątkiem sobót od godz. 17-ej do 
godz. 19-ej. 


Wskutek niedopatrzenia korekty w 
ostatniej wypowiedzi na temat u- 
chwały Biura Politycznego KC PZPR 
w sprawie wychowania fizycznego i 
sportu, zamieszczonej w numerze 
niedzielnym opuszczony został 
podpis autora tej wypowiedzi: pre- 
zesa ŁOZB, ab. Ejmego. 

Za niedopatrzenie to przeprasza- 
my Czytelników i Autora. 


zapałki jedną za drugą, a kiedy napełni pudełko, posyła 


roku. Mię- ! 


związku z marszami jesienny- |, 


x` 


Od Redakcíi...| 


czynkowe, w których ludzie pracy 
spędzają swe urlopy. We wszystkich 
„Domach Wypoczynkowych* prowa- 
dzi się obowiazkową gimnastykę 
poranną, gry sportowe, uprawia się 
lekkoatletykę, pływanie, wioślarstwo 
i wiele innych sportów. Każdy Dom 
Wypoczynkowy posiada swojego in- 
|straktora, który współpracuje z loka 
rzem. Nie potrzebujemy chyha doda- 
| że wczasowicze, rekrntujący się 
z ludzi zdrowych, chętnie korzystają 
) ° zajęć snortowych i wielu z nich po 
większa później kadry zawodnicze 
organizacji sportowych Związków 
Zawodowych. 


KULTURA FIZYCZNA 
NA USŁUGACH LECZNICTWA 


| Kultura fizyczna w Zwiazku Ra- 
dziechim ma również i zastosowanie 
lecznigze, uzdrowieniowe i profilak- 
tyczne. Lecznicze ćwiczenia fizyczne 
w połączeniu ze świeżym powie- 
trzem i wpływem słońca, oraz regu- 
larnym trybem życia daja niezwykle 
| pomyślne rezultaty i spotkały się z 


skim. 


RADIO ZE SPORTEM 
TEŻ JEST NA „TY“ 


Mówiac o masowej pracy różnych 
organizacji i instytucji na poin krze 
i wienia kultury fizycznej w ZSRR, 
jnie sposób pominąć rolę radia, jaką 
ono w tej akcji odgrywa, Poranna 
gimnastyka radiowa w Związku Ra 


| się z roku na rok. 


ogólnym uznaniem w świecie lekar- 


dzieckim jest ogromnie popularna. 
Przy głośnikach collziennie ćwiczy 
systematycznie kilkanaście milionów 
radiosłuchaczy, a liczba ta zwiększa 
Poza tym radio 
poświęca stosunkowo o wiele więcej 
czasu, niż np. u nas, na wiadomości 
sportowe z zagranicy, nowości z 
dziedziny kultury fizycznej i sportu, 
na odczyty sportowe, referaty oraz 
transmisje z imprez, spełniając tym 
w dziedzinie propagandy i populary- 
zacji wychowania fizycznego do- 
niosłę rolę, 


p z ? 
PO CEŁ: 5 
MEIER ROCCA = 
goe 8 
g. + 


ń, 


e Przedi meczem z GSR 


Pilkarze nasi 
- - - 
szykuią się do drogi 

Zarząd PZPN wyznaczył zbiórkę 
zawodników T i H drużyn, przewi- 
dzianych na międzypaństwowe spot- 

kania z ZE acja, na. dzień 24 
bm. w Kąsynia Huty „Batory* w 
Chorzowie, 

Wyjazd I reprezentacji do Vitkovie 
nastąpi w piątek, 28 bm, W tym sa- 
mym dniu H reprezentacja uda się 
z Chorzowa do Poznania. 

Zbiórka reprezentacji juniorów wy 
znaczona została na dzień 25 bm. na 

stadionie olimpijskim we Wroc'£- 


wiu. 
Juniorzy wyjadą do Pragi 28 bm. 


Przed wyjściem do pracy i do szkoły ojciec i syn Ginastykkią się co- 
dziennie przy ełośniku radiowym. 


Gzy „PTG-Gwardia” wratu e się od spadku? 


i Druga liga piłkarska na finiszu 


W drugiej lidze grupy północnej 
| mamy już kandydata do ligi pań- 
stwowej. Jest nim klub sportowy 
Garbarnia z Krakowa. Wiemy rdw- 
nież któ spadnie z drugicj gi: Ogni 
sko z Siedlec. Nie wiadomo naio- 
miast kto będzie drugim ZAAdYREĆ 
tem do spadku. 


Pretendują zgodnie do tego PTC 
‘i Gwardia ze Szczecina. Sądzimy. 
że raczej zawodnicy zesSzczecina 
i podzielą los Ogniska. Widzew jest 


już bezpi SEN a ma nawet. szanse 
ie- 


zamienić się miejscami z Bzurą, 
śli wygra z nią w nadchodzącą 

dzielę. Ostatnio łodzianie uzys 
iw zawodach o punkty szereg ziv- 
cięstw. wątpliwym sie. przeto wy- 
daje aby Bzura zdółała przerwać 
fen zwycięski pochód. Szkoda, że 
mecz niedzielny zbiegnie się z me- 
czem ŁKS Włókniarza z Kolejarza- 
mi poznańskimi. 


1. Następujące kluby zostały skre- 
ślone z listy członków za nieprzeja- 
wianie działalności: 

S ZMP „Zryw“ — Pabianice. 
| 2. Upomnienia udziela się następu- 
| jącym klubom, wykazującym mało 
ożywioną działalność: 

WZKRS Wełna — Łódź 

SPÓJNIA-Solidarność — Łódź 

RKS Korab — Piotrków 

WZKS Naprzód — Ruda Pabian. 

WZKS Włókniarz — Zgierz 

ZS „Gwardia“ — Łódź. 


je na Daleki Wschód. 


nigdy mu 


znane” 


Aleksy zamieniony w starego Gibelkę, siedzi w fanzie 
i rachuje zapałki, a następnie wygłasza w klubie prze- 
mówienie i wręcza Nikiforowi skórę morskiego lwa, oraz 
wydry na zakup samolotu. Później daje listonoszowi list 
do Makara i prosi, ażeby tylko nie zgubił koperty, 

Aleksy — inżynier Kowszow — leży na ziemi obok 
Beridzego i nie może zrozumieć co się z nim dzieje, Czy- 
tał sporo baśni, widział baśnie wystawione na scenie, ale 
żeby je widział, 


się nie przytrafiło, 


isam w nich brał udział. 

Druga pieśń — to baśń o Brodatym Inżynierze. Ale- 
ksy ujrzał Beridzego i cieszył się za niego: 
jaki ty jesteś już znany, lud ułożył o tobie baśń. Niepo- 
trzebnie martwiłeś się, że Sprawy nasze pozostaną nie- 


„Ot, Jerzy, 


Drugi zespół okręgu łódzkiego 
PTC, ma za przeciwnika Ognisko z 
Siedlet. I tutaj typujemy zespół uo- 
TE jako zwycięzców, tymbar- 
dziej 26 punkty” uzyskane W nie- 
dzielę mogą pabianiczanom wiele 
pomóc przed spadkiem z drugiej li- 
gi. Poprzednio zwyciężyło PTC w 
stosunku 4:3. 

Pomorzanin, który zremisował 
2:2 z Lublinianką zmierzy się z nią 
po raz drugi. Tym razem gospoda- 
rze posiadają więcej szans na zdo= 
I bycie dwóch punktów. 
| 2 

Radomiak gości Garbarnię. której 
może w szczęśliwym wypadku za- 
brać jeden punkt, Poprzednio wx- 
grali krakowianie w stosunku 2:0. 

Gwardia ze Szczecina będzie asi- 

łowała koniecznie pokonać Koleja- 
rza z Ostrowa. Czy jej się to uda 


|= zgbaczymy w niedzielę. 


Dzieł oficjalny ŁOŻE 


Komunikat Zarządu Nr 2 


3. Zawodnik Borowski (Concordia, 
Piotrków) ukarany został 1-miesięcz 
ną dyskwalifikacją z zawieszeniem 
kary na przeciąg 6 miesięcy za de- 
monstracyjne opuszczenie ringu 
przed ogłoszeniem werdyktu sędziów 
skiego. Niski wymiar kary ferowany 
został wskutek dotychczasowego nie- 
nagannego zachowania zawodnika. 

Przewodniczący: 
(—) E. Ejme 
Sekretarz: * 
(—) J. Janiszewski 


O mistrzostwo drugiej ligi grupy 
południowej odbędą się następują- 
ce mecze: 

Baildon — Gwardia (Kielce) :2:1). 


Roe ze, — Polonia (Przemyśl) 
(3:1. š j 

Skra (ezestochows) — Chełmek 
(4; 2). 


Górnik (Radlin) — Tarnovia (2:4). 

Polonia (Świdn.) — Pafawag (0:2). 

Wynik: podane w nawiasach ze- 
społy uzyskały w pierwszej rundzie 
spotkań. 

Najciekawiej zapowiada się mecz 
Górnik z Tarnovią. 
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Wielki Naczelnik, Brodaty Inżynier i Młody Alosza 


zuliżyli się do morza. Olbrzymia przestrzeń wodna leża- 


ła przed nimi. 


słyszał 


dopomóc! 


Na oddalonej wyspie tryska zimą ropa. Tryska w gó- 
rę i ginie. Niechaj więc ropa ta popłynie na front. Tak 
rozkazał Stalin — powiedział Wielki Naczelnik. 

Puścili na wodę traktor — utonał. Puścili auto — uto- 
nęło. Kiedy chcieli wciągnać na okręt rurę — omal nie 
poszła na dno. W jaki sposób dociągnąć rurę do wyspy ? 

Stali we trzech nad morzem i rozmyślali. Młody Alo- 
sza legł na ziemię i martwił się i biadał: 

Na froncie brak benzyny. Staną czołgi, staną auta, 
przestaną poruszać się samoloty. Co zrobić? 
Znad Adunu nadbiega rybak Iwan: 


— Pragnę wam 


Ucieszył się we śnie Aleksy: 


— I Karpow zjawił się w baśni: witaj, Iwanie' Łukiczu!. 


— Zbieraj, Nikiforze, ludzi — odpiszemy Makarowi Dalej baśń mówiła o Wielkim Naczelniku i o Młodym 
na list. Aloszy. I Aleksy ujrzał Batmanowa, Beridzego i siebie „+ Daży Naszelnik powiedział: 

Niwchowie w klubie przemawiali, wszystko zostało | samego. trzej do wyspy. Niech Brodaty In- 
zapisane i w ten sposób ułożono list do Makara. Mężczy- „.. Wszyscy trzej odważnie weszli do tajgi — i tajga | ży%icr wskazuje drogę, odpiera fale. Niechaj Młody 
źni i kobiety składali pieniadze na samołot. Jedni dawa- otwarła przed nimi swoje podwoje. Niedźwiedź, tygrys | Alosza i Rybak ciągną rurę. Ja zaś pozostanę na brzegu 
li pieniędzmi, inni skórkami. Jeszcze troche pieniędzy — | i wszystkie zwierzęta uciekły. Wielki Naczelnik, Broda- | i będę ja popychał. Płyńce s*vlciej, spieszcie się, na 


a będzie trzeci 


front: „Dziękujemy ża prezent, dziękujemy. Czekamy na | i łamali las — a tam, gdzie stąpnęli — wyrastała dro- 
więcej... Bij Niemców..." ga. Po niej pędził sapiąc i rycząc traktor i ciagnął wiel- 
Widział to — jak ilustrację do baśni, którą Spiewano | ką żelazną rurę. Była czarna i długa — jeden koniec | ryba. Brodaty Inżynier zaczął z 


czystym, jasnym i wesołym głosem, 
Alcksy — Maka! na f:oncie poluj: na fryców, wkłada 


samolot. A list portuna do Makara na 


ty Inżynier i Młody Alosza szybko posuwali się naprzód 


sterczał na ziemi, a drugiego nie było widać, gdyż opie- 
rał się o niebo. 


sobie dać rady... 


froncie nafta jest ogromnie potrzebna. Kiedy ropa po- 
cieknie wzdiuż rury, zacznę strzelać, abyście usłyszeli... 
Byli już w pobliżu wyspy, gdy napadła na nich wielka 


z nią walezyć, ale nie mógł 


(D. c. n.). 


